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Dzisiaj — „Dzień Kobiet" 


DOROTA KŁUSZYŃSKA 


przewodnicząca Centr. Wydziału Kob. 
P. P. 8, 


W chwili ciężkiej i trudnej będzie 
dzisiaj SOCJALISTYCZNY RUCH 
KOBIECY maniłestował swój pro- 
gram i swoje dążenia. Wszystko to, 
co jest krzywdą i bólem w całem pol- 


skiem życiu, jest zarazem krzywdą 


i bólem kobiety pracującej, która ma 
ponadto swoje własne krzywdy i swo 
je własne bóle. 

„DZIEŃ KOBIET“ — to dzień pro- 
testu zbiorowego przeciwko ustrojo- 
wi kapitalistycznemu, dzień wiary w 
Socjalizm i wierności dla Socjalizmu, 
dzień stwierdzenia, że walka o de- 
mokrację, o prawo i o wolność Ludu 
nie została skończona i będzie trwa- 
ła dalej. 


Witamy więc nasze towarzyszki, 
$romadzące się dzisiaj w całej Polsce 
pod czerwonemi chorąświami. 


(i 


SPRAWA KOBIECA istnieje od 
wieków; kapitalizm postawił ją na 
porządku dziennym w formach naj- 
bardziej ohydnego wyzysku, w for- 
mach najszybciej rozbijających rodzi- 
nę; kapitalizm nie mógł rozwiązać 
sprawy kobiecej tak samo, jak nie 
może rozwiązać zagadnienia kryzy- 
su gospodarczego; załamują się stop- 
niowo podstawy starego ustroju; i 
tak, jak w stosunku do wielu innych 
wielkich ruchów społecznych, — tak 
iw stosunku do ruchu kobiecego 
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SOCJALIZM staje się coraz bardziej 


ostatnią nadzieją i ostatnią ucieczką. 
Niech żyje socjalistyczny „DZIEŃ 
KOBIET"! 
Niech żyją ORGANIZACJE KO- 
BIECE P, P. S.! 


amen a 


STANISŁAWA WOSZCZYŃSKA 
przewodnicząca Warsz. Wydziału Kob 
P. P, S. 


„Dzień Kobiet“ - to walka o Socjalizm 


Idea, aby się stała rzetelnie pożyte- 
czną, musi być przyjęta, strawiona i 
obroniona. 

Adam Mickiewicz. 


Przed 8-miu dziesiątkami lat Mickie- 
wicz. w „Trybunie Ludów“ poświęcił 
część swych rozważań nowej naówczas 
zupełnie Idei, jaką był Socjalizm, Dla 
rządów, dla klas posiadająrych był to 
nowy groźny wyraz. Dla  proletarjatu 
było to płomienne słowo, zrywające ma- 
sy ludowe do podniebnego lotu, do bo- 
haterstwa. 

Reakcja i Rząd podówczas, jak dzisiaj 
podały sobie ręce, Zdusić porywy, bo- 
haterów w karły zamienić — stało się 
przykazaniem. 

Niestety, w przymierze z reakcyjną 
częścią społeczeństwa i rządami krajów 
poszła ciemnota .udności pracującej w 
miastach i na wsi, przesądy i stojąca na 
straży starego świata pańszczyźniana, 
niewolnicza dusza zbiorowa. 

Pomimo trudności, Socjalizm, jako nau- 
ka, gruntuje swe wpływy, zdobywa prze- 
bojem klasę robotniczą w miastach u- 
przemysło wionych. 

W szeregach socjalistycznie uświado- 
m'onej klasy robotniczej ad początku 
zbyt mało było kobiet, 

Dlatego Socjalizm z fabryki i warszta- 
tu nie promieniował długo do izb robot- 
niczych do rodziny robotnika. 

Dopiero kolosalny rozwój przemysłu, 
wciągając do fabryk setki tysięcy robot- 
nic, zmusił socjalistyczny ruch robotni- 
czy do postawienia jasno sprawy, że 
dz eło wyzwolenia klasy robotniczej mu- 
si być rezultater: 
kobiet i mężczyzn, robotników i robot- 
nic. 

Dla zadokumentowania udziału `ko- 
biet w walce o Socjalizm zostało posta- 
nowione przez Międzynarodówkę Socja- 
listyczną, że jeden dzień w roku będzie 
„Dniem Kobiet“ t, zn, dniem wzmożonej 
propagandy wśród kobiet, oraz dniem 
manifestacji zbiorowej woli klasy robot- 
niczej prowodzenia walki aż do zwy- 
cięstwa. 

Gdy masy kobiece zrozumieją wiel- 
kość i piękno Idei Wyzwolenia, jaką 
jest Socjalizm, gdy tę ideę ukochają, po- 
trafią jej bronić i obronią, 

W. czasach obecnych walka jest bar- 
dzo trudna, bo prowadzić ją trzeba na 
kilka frontów. Już nietylko Rząd, opar- 
ty o reakcyjną część społeczeństwa, ale 
zdrajcy i renegaci — w łonie masy ludo- 


siątków sat pracy. 


zbiorowego wysiłku ' 


Kobiety, z'natury obdarzone większą 
uczuciowością, 
sztandary, bo wstrętem je przejmuje to, 


garną się pod nasze 
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co. dokoła siebie widzą. ` 
Z dnia na dzień rośnie bezrobocie. 
; Zasiłki, ustawą przewidziane, zaledwie 


cząstkę ludzi chronią od śmierci głodo- 
wej, 
Ludzie gnieżdżą się w ciasnocie, za- 
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DZIEŃ KOBIET W STOLICY 


. W niedzielę, dnia 22 marca r. b. o godz. 10 rano w sali kina „Palace“, ulica Chmielna 9, 


odbędzie się 


UROCZYSTA AKADEMJA 


Przemówienia wygłoszą tow. tow. dr. Justyna BUDZIŃSKA-TYLICKA ( i Stanisława WOSZCZYŃSKA, radne 
m. st, Warszawy, tow. Tomasz ARCISZ EWSKI, Norbert BARLICKI, St. DUBOIS i Herman LIBERMAN, oraz przed- 


stawiciele bratnich organizacyj. 


W bogatej części artystycznej wezmą udział artyści teatrów warszawskich orkiestry robotnicze, oraz robotnicze ze 


społy artystyczne, 


Towarzyszki i Towarzysze! DZIEŃ KOBIET, TO DZ 


Przynywajcie licznie na Akademję 


Zaproszenia na Akademję wydają Komitety Dzielnicowe, Wydział Kobiecy, 


IEŃ WYTĘŻONEJ PRACY DLA SOCJALIZMU! 


Koła Kobiet. 


WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMITET 


ROBOTNICZY P, P. S, 


WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY PPS, 
RADA ZAWODOWA m. st, WAR SZAWY. 
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Zwycięstwo Labour Party 


Londyn, 21 marca, (PAT.). W wybo- 


pridd kandydat Labour Party Davies o- 


łów Crawshay *8,368 a konserwaiysta 


rach uzupełniających w okręgu Ponty- | trzymał 20.680 głosów, kandydat libera- Evans 5.489. 


| Górnikom francuskim obniżono płace 


Douaui, 21 marca (PAT). We wszy- 
stkich kopalniach zagłębia północnej 
Francji zostało dziś rano wywieszone 
ogłoszenie o zmniejszeniu płac zarob- 
kowych górników, które przedstawi- 
ciele dyrekcyj kopalń zapowiedzieli 
delegatom organizacji górników na 
wczorajszej wspólnej naradzie. 


Ryga, 21 marca (A. T. E.). Donoszą 


Epilog porwani 


* Redukcja płac zarobkowych w wy- 
sokości 3 fr. 50 cent. dziennie zosta- 
nie wprowadzona stopniowo w 2>ch 
ratach: od 23 b. m. robotnicy najwyż- 
szej kategorji pobierać będą o 1,75 
fr. mniej, od 1 maja zaś wprowadzo- 
żę będzie dodatkowa redukcja 1,75 
R 

Wobec powyższego delegaci orga- 


SKAZANIE OFICERÓW 


skazał b. szefa sztabu generalnego 


aje) z Helsingforsu, że sąd w Aabo wydał gen. majora Waleniusa na rok i 10 
wej niweczą wysiłki i zdobycze dzie- | wyrok w sprawie uprowadzenia b. miesięcy twierdzy, a podpułk. Kuu- 


| prezydenta Finlandii Stahlberóa. Sad 


paczce CEE R mm 


ssaari na 2 lata twierdzy, 


mizacyj górniczych postanowili zwo- 
łać nadzwyczajne walne zgromadze- 
nie trzech syndykatów górniczych 
północnej Francji. Kongres ten odbe- 
dzie się w niedzielę dn. 22 b. m. w 
Lens. Możliwe jest, że na zgromadze- 
miu tem powzięta będzie decyzja 0- 
głoszenia nazajutrz strajku. 


a b.prezydenta Finlandii 


Obaj oficerowie zostali wydaleni z 
wojska. Poza tem skazano cały sze- 
reg osób zamieszanych w tę aferę na 
mniejsze karv więzienia, 


wa anno w w w e A 


duchu piwnic i komórek, nie na miesz" 
kania przeznaczonych, w jamach, w 
ziemi wykopanych. 

Śmiertelność dzieci, zwłaszcza mie- 
ślubnych, jest przerażająca. Starcy, 
młodzież, ludzie dojrzali giną śmiercią 


samobójczą, lepszą, ich zdaniem, „od 
śmierci głodowej. 
Tysiące młodych chłopców, -tysiące 


dziewcząt stają się łupem rozpusty, wy” 
stępku lub zbrodni. 


Kobieta posiada równe mężczyźnie 
prawa polityczne, Ma prawo narówni z 
mężczyzną być ofiarą teroru, czy ko- 
rupcji wyborczej. Natomiast ma mniej- 
sze prawo do zdobycia pracy i dosta- 
tecznej za pracę płacy, 


Natomiast w kodeksie karnym wy» 
stępuje ujemne różnienie kobiety, Ma- 
cierzyństwo żony nieślubnej ściąga na 
nią — i tylko na nią — skutki prawne, 
bądź, gdy chce mu zapobiec, przery- 
wając ciążę, bądź, gdy miotana rozpa- 
czą i obłędną nienawiścią do tego, któ- 
ry porzucił ją i dziecko, pozbawia 
życia, z góry ra klątwę niedoli skazane, 
dziecko „nieznanego ojca. 


Pijaństwo, gorliwie podtrzymywane i 
ułatwiane przez udostępnienie nabycia 
alkoholu w małych dawkach, niszcząc i 
rozbijając rodzinę robotniczą, godzi 
przedewsżystkiem w kobietę. Czy kto 
poważnie i głęboko zastanowił się nad 
życiem żony pijaka, matki dzieci obar- 
czonych dziedzicznie? A jak krwią ser- 
deczną spływa serce matki, gdy córkę 
jej, świeżą, jak kwiat, pochłonie piekło 
podwójnej moralności, pozwalającej na 
rozpustę zacnym małżonkom, obiecują- 
cym synalom ze sfer zamożnych. 

Czy brzęk kajdan, skuwających ręce 
syna lub brata złodzieja, mordercy, nie 
odbija się tysiącznem echem rozpaczy 
w sercu matki — i siostry lub córki? 
różaniec 
którą 


Niezliczony jest bolesny 
krzywd i niedoli robotniczej, 
stokrotnie odczuwa kobieta. 

Słuszną więc jest rzeczą, że partje 
socjalistyczne świata, a z niemi P, P, S., 
z pasma dni cierpień, bółu i walk wyo- 
drębniły „Dzień Kobiet“, jako dzień 
walki o Wyzwolenie, o Wolność, oPra- 
wa Ludu, o Socjalizm wszystkich ludzi 
pracujących, zarówno mężczyzn, jak 


kobiet. 
Stanisława W owzczyńska. 


NEEEME Str. Z 


Zamknięcie sesji budżetowej Sejmu i Se 


Ku pewnemu zdumieniu kół poli- 
tycznych tegoroczne zamknięcie sesji 
budżetowej „parlamentu“ o większo- 
ści „sanacyjnej” odbyło się uświęco* 
nym obyczajem „pomajowym” zno- 
wu pośpiesznie, nerwowo, nieomal 
gorączkowo; formy — rzecz natural- 
na — wyglądały o wiele przyzwoi= 
ciej, niż poprzednio, ale sama zasa- 
da „kończenia na gwałt“ została w 
pełni zachowana. Pp. marszałkowie 
Świtalski i Raczkiewicz pobijali re- 
kordy światowe pod względem ilości 
punktów porządku dziennego posie- 
dzeń, poprzedzających zamknięcie; 
nieszczęsne komisje senackie śpieszy- 
ły się, jak na pożar; bardzo ważne 
sprawozdania komisji sejmowych o 
sprawie samorządu i o zakazie zgro- 
madzeń poselskich w niektórych 
miejscowościach wogóle „spadły“ z 
porządku dziennego, — a nikt wła- 
ściwie, nawet w B. B., dobrze nie 
wie; poco i komu potrzebny był ten... 
„wyczyn sportowy”. 

No; ale skoro taka zapadła 
decyzja w sferach _„miarodaj- 
nych‘, śpieszyli się wszyscy, ile 
tylko kto mógł. Dlatego też zapewne 
gdy na początku wczorajszego posie- 
dzenia Sejmu tow. Niedziałkowski 


zaproponował uzupełnienie porządku | 


dziennego o trzy jeszcze punkty (sa- 
morząd, zgromadzenia poselskie, o- 
chrona lokatorów), i część Klubu 


BB. z pos. pos. Carem i Radziwiłłem 
na czele głosowała za tą propozycją, 
—wówczas p. prezes Hołówko uczynił 
srogiego marsa, poczem nastąpiło 
głosowanie powtórne — że tak po- 
wiemy — „naprawiające”, które to 
głosowanie ujawniło ponad wszelką 
wątpliwość, że ona propozycja tow. 
Niedziałkowskiego jest propozycją 
niebywale „demagogiczną”, jeżeli już 
nie podyktowaną wprost przez Van- 
derweldego, trawiącego, jak wiado- 
mo z prasy „sanacyjnej', dni i noce 
na wyszukiwaniu sposobów, jakby to 
można jeszcze więcej zaszkodzić Pol- 
sce. 
ty 

Istniał tedy punkt tylko jeden po- 
rządku dziennego: poprawki Senatu do 
budżetu, poprawki zresztą — ze stano- 
wiska rzeczowego — obojętne, ponie- 
waż realność budżetu została postawio- 
na pod znakiem zapytania przez... Sa- 
mego p. kierownika Ministerjum Skar- 
bu Matuszewskiego, 

Reierował poprawki Senatu p. Ho- 
łyński, po nim zabrał głos p. Matuszew- 
ski. 


MOWA P. MIN. MATUSZEWSKIEGO. 

Mowa p. Mafuszewskiego miała, o ile się 
zdaje, dwa zadania; po pierwsze wycofywał 
się on zlekka ze stanowiska tak bardzo pe- 
symistycznego, zajętego w Senacie i w Ko- 
misji Budżetowej Sejmu; sprawę stawiał tak: 
suma dochodów, preliminowana w budżecie 


„ROBOTNIK", niedziela, ZZ marca 1931. 


— to stopień najwyższy, jaki można osią- 
śnąć; ta sama suma, zmniejszona o 300 milj. 
zł. — to stopień najniższy; chodzi o to, że 
— zdaniem p. Matuszewskiego — tej różni- 
cy nie można poczytywać za deficyt, ponie- 
waż można zmniejszyć wydatki i podnieść 
dochody w drodze projektów ustaw i zarzą- 


„dzeń, choćby niepopularnych, której to nie- 


popularności p. Mutuszewski bynajmniej się 
nie ulęknie tembardziej, że reprezentuje 
„silny Rząd", wsparty o „stałą większość 
sejmową"; w drugiej części przemówienia p. 
Matuszewski próbował zrzucić część odpo- 
wiedzialności za położenie gospodarcze i za 
deficyt budżetowy na.. opozycję; ta część 
argumentacji nie była ani zrozumiała, ani 
jasna. 


Klub B. B. zgotował p. Matuszewskiema 
owację. 


MOWY PRZEDSTAWICIELI 
OPOZYCJI. 


Pos, Langer — imieniem Klubu Lu- 
dowego — oświadczył, że Klub Ludo- 
wy nie weźmie udziału w głosowaniu 
nad poprawkami Senatu, ponieważ po- 
prawki te straciły wszelki sens wobec 
ujawnionej nierealności budżetu; Klub 
Ludowy stwierdza, że odpowiedzial- 
ność za stan rzeczy ponoszą jedynie i 
wyłącznie obóz „sanacyjny” i „sana- 
cyjny” system rządzenia. 

Pos, Czetwertyński (KL Narodowy) 
spokojnie i dowcipnie wykazał p. Ma- 
tuszewskiemu, że, gdyby przyjąć jego 
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— p. Matuszewskiego — teorję budże- | 


towania, — toby budżet wogóle utracił | 


1 


wszelki sens; jeżeli bowiem przewidy- | 


wania Min. Skarbu co do dochodów | 


mogą się różnić o 300 milj, zł. od rze- 
czywistości, — trudno w takich warun- 
kach traktować owe przewidywania 
poważnie; Klub Narodowy będzie gło- 
sował ze spokojnem sumieniem prze- 
ciwko budżetowi. 


Doskonałą mowę tow, Kazimierza 
Czapińskiego podajemy osobno na str. 
2 dzisiejszego „Robotnika“. Po nim pos. 
Łucki oświadczył, że Klub Ukraiński 
nie bierze na siebie odpowiedzialności 
an za budżet, ani za ogólny stan rzeczy 
na ziemiach, zamieszkałych w większo- 
ści przez Ukraińców; przytoczył sze- 
reg faktów z dziedziny praktyki admi- 
nistracyjnej. Mowa pos. Łuckiego 
świadczy, że t, zw, rokowania B. B. z 
„Undo nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu. 


POLEMIKA. 


W obronie ,sanacyjnej* polityki gospo- 
darczej wystąpili pp. Miedziński i Hołyński. 
Obie te mowy nie wniosły nic specjalnie no- 
wego do dyskusji; był” powtórzeniem tez p. 
min. Matuszewskiego, powtórzeniem, zakro- 
pionem sosem bardzo jaskrawo  „politycz- 
nym". ; 


GŁOSOWANIE, 
W głosowaniu większość Sejmu przy- 


jęła bez zmian propozycje Komisji Bu- 
dżetowej co do poprawek Senatu; pro- 
pozycje te podawaliśmy w stoim czasie 


POCHWAŁA., SIEBIE SAMEGO. 


W ten sposób budżet na r. 1931/1932 
zakończył swoją drogę „parlamentar- 
nego” żywota. P. marsz. Świtalski wy- 
śłosił z kolei przemówienie, stanowią” 
ce niejako urzędową pochwałę i więk- 
szości sejmowej B. B., i samego p. Świ- 
talskiego. 

Dowiedzieliśmy się zatem, że nastą- 
piło znaczne „usprawnienie” prac Sej- 
mu, że zgłoszono o wiele mniej wnio- 
sków i interpelacji, niż w Sejmach po- 
przednich, że wydano wszystkich po- 
słów, których wydania żądali prokura- 
torzy, że każdy porządek dzienny był 
układany w porozumieniu z Rządem; 
słowem — „wspaniałe” rezultaty. P. 
Świtalski zapomniał tylko wspomnieć, 
w jaki sposób rządy „sanacyjne”.. U- 
łatwiały” pracę poprzednich Sejmów, 


ZARZĄDZENIE P. PREZYDENTA. 


Na trybunę wkroczył z kolei sam p. 
premjer Sławek i odczytał zarządzenie 
p. Prezydenta o zamknięciu sesji zwy- 
czajnej (budżetowej) Sejmu; na pobojo- 
wisku pozostał na kilka godzin Senat. 

Zapadła kurtyna rad pierwszym ak- 
tem tragi-komedji polskiej, której na 
imię: Sejm o większości B. B, 


Budżet nierealny i fikcyjny 


W momencie naszego „finału” bu- 
dżetowego zabieram głos, aby stwier- 
dzić całkowity krach budżetu i ustalić 
odpowiedzialność. 

Wobec tego, iż mamy w budżecie na 
rok 1931/32 deficyt na kwotę 350 milj. 
(czyli jak woli p. minister „kompre- 
sję'), wszystkie przedłożone przez Se- 
nat poprawki tracą znaczenie i toną w 
ogólnej nierealności budżetu. Nawet naj- 
ważniejsza poprawka, dodająca 9 milj. 
w dochodach i 9 milj. w rozchodach jest 
też nie bardzo realna, bo ten dochód ma 
wpłynąć z dodatku do podatku docho- 
dowego od uposażeń, skoro zaś obetnie 
się uposażenia, więc i dodaiek będzie 
mniejszy; z drugiej strony 9 milj, w roz- 
chodach (na bezrobocie) nie wystarczą 
na skutek szybkiego wzrostu bezrobo- 
cią, 

Mamy przed sobą budżet całkowicie 
fikcyjny. Dziś się mówi o „kompresji” 
(obniżeniu) na zł, 350 miljonów, a prze- 
cież niedawno Rząd przedłożył prelimi- 
narz, który jest dobitnem świadectwem 
„zdolności” jego „przewidywania”. W 
porównaniu z kończącym się rokiem, po 
datek gruntowy zostaje taki sam (60 
milj., podatek obrotowy wzrośnie (1) o 
40 milj. z 275 na 315 milj. (mimo braku 
obrotów) podatek dochodowy zostaje 
prawie taki sam—252 i 250 milj. nawet 
cukier wzrasta ze 122 na 125 milj. Ale 
iikcyjność budżetu polega nietylko na 
tem, że się „komprymuje” preliminowa- 
ne dochody i wydatki, ale także na tem, 
że stwarza się zupełnie nowe rubryki 


"Tekst wnios 


Z. P. P. S. Rlubu Ludowego, Klubu N.P.R. 
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W SPRAWIE UTWORZENIA KO 
SKOWEM W BRZEŚCIU N.B. 


OSADZONYMI W WIĘZIENIU WOJ 


odpisani wnoszą: WYSOKI SEJM pragnął ostatecznego zakończenia spra- 


P 
UCHWALIĆ RACZY ZAŁĄCZONY 
PROJEKT USTAWY. 
Uzasadnienie. 


Nie spełniły się oczekiwania stronnic- 
twa rządowego i Rządu. który gorąco 
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(W streszczeniu) 


dochodów na podstawie coraz to prze- | rzucić odpowiedzialność na opozycję, 


prowadzanych nowych podatków, Tak 
np. przeprowadzony obecnie podatek od 
kart w budżecie nie figuruje. Mówi się 
o nowym podatku od piwa i drokdży, 
sam p. minister przed chwilą zapowia- 
dał wniesienie nowych podatków, któ- 
re oczywiśc e w budżecie także nie figu- 
rują. P. minister w Komisji mówił, że 
kompresja (obniżenie) budżetu w roku 
przyszłym nie jest niczem szczególnem, 
bo i w roku bieżącym „komprymuje' się 
budżet o 200 miljonów; widzimy, że to 
twierdzenie jest nieścisłe, bo w kończą- 
cym się roku zmniejsza się tylko wydat- 
ki, a w przyszłym roku faktyczne źró- 
dła dochodowe będą inne, niż wykaza- 
ne w preliminarzu i ustawie skarbowej. 

Mamy więc przed sobą kwestję odpo- 
widzialności za ten całkowicie niereal- 
ny i fikcyjny budżet, 

Wobec tego powstają próby przerzu- 
cenia odpowiedzialności z Rządu i rzą- 
dowej większości na inne czynniki, Tal: 
np. pos. Rosmarin z Klubu żydowskie- 
go, zaprzyjaźniony z B, B, dowodzi, że 
winien jest — Senat, który natychmiast 
nie przebudował budżetu, gdy usłyszał 
od ministra, że budżet będzie miał defi- 
cyt 350 miljonowy. Ta próba przerzu- 
cenia odpowiedzialności na Senat jest 
śmieszna, bo Senat nie może przebudo- 
wać całego budżetu, zwłaszcza w ostat- 
niej chwili, a enuncjację ministra usły- 
szał dopiero na końcu swych obrad bu- 
dżętowych. 

Podobnie pp. Polakiewicz i Sanojca 
próbowali w sejmowej Komisji prze- 


wy brzeskiej deklaracją p. Premjera. 
Życie okazało się silniejszem, aniżeli po- 
sunięcia p. Premjera i sprawa brzeska 
zarówno w kraju jak i zagranicą wciąż 
nurtuje w umysłach ludzi, dla których 
poszanowanie godności ludzkiej oraz za- 


ZNIECHĘCONY DO ŻYCIA PRZEZ BOLE REUMATYCZNE 


W dobie obecnego kryzysu codzienne 
troski materjalne łożą się już ciężkim na ka- 
żdego brzemieniem. Gdy dręczą kogoś jesz- 
cze nieustanne boleści, temu doprawdy ży- 
cie uprzykrzyć się może, Dlatego też bar- 
dzo ciekawem jest pismo p. Pawła Manna, 
Warszawa, Konarskiego 5, w którem czy- 
tamy m. in,: Od lat cierpię na reumatyzm, 
Dokuczliwe bóle wprost obrzydziły mi ży- 
zie, czyniąc mnie niezdolnym do pracy. Sto- 
sowałem wiele środków, ale skutek był nie- 
stety tylko przejściowy, gdyż po krótkim 
czasie bóle powracały. Przypadkowo o mo- 
jej niedoli opowiedziałem jednemu znajo- 
memu, Poradził mi spróbować tabletki To- 
gal, które sam z nadzwyczajnym wynikiem 
zi rad” cierpiąc Mn bólę angan, 

osłuchałem jego rady i naby w aptece 
TogaLl Z aE a stwierdzić per Sj iż re- 
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zultat jest wprost bajeczny, Już od trzech 
miesięcy nie dokuczają mi żadne bóle i czu- 
jąc się teraz zupełnie zdrowym, powróciłem 
do pracy. Z wdzięcznością i czystem su- 
mieniem polecam każdemu cierpiącemu ta- 
bletki Togal, jako zbawienny środek. Rze- 
czywiście przeciwko bólom reumatycznym, 
podagrze, bólom i rwaniu w stawach, łama- 
niu w kościach, bólom nerwowym i głowy, 
grypie i przeziębieniom niema nic: lepszego 
nad Togall Potwierdza to dobitnie przeszło 
6000 lekarzy, w tej liczbie wielu słynńych 
profesorów. Togał w naturalny sposób u- 
suwa pierwiastki c wórcze i jest nie- 
szkodliwy dla serca, żołądka i innych orga- 
nów. Tysiące udręczonych odzyskało dzię- 
ki tabletkom Togal ewe zdrowie. Wypró- 
bujcie i przekonajcie się sami! Do naby- 
cia we wszystkich antekaak %5 


| za 20%-ową obniżką ogólną płac. 


| 
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twierdząc, że przecież opozycja może 
stawiać wnioski. To samo przed chwi- 
lą powtórzył p. minister, Stwierdzam 
wobec tego, że opozycja tak ze Stron- 
nictwa Narodowego, jak i z PPS, sta- 
wiała ogromną liczbę wniosków, „kom- 
prymujących”, lecz ani jeden wniosek, 
nawet na 1 zł, nie został uchwalony 
przez rządową większość. 

P. minister powiada, że wnioski, 
zmniejszające rozchody, były przez o- 
pozycję stawiane, ale nie było wnio- 
sków na nowe źródła dochodów. Ro- 
zumie się, że opozycja w tej ciężkiej 
chwili nowych źródeł dochodowych nie 
wskazywała, ale to nie było potrzebne, 
wobec licznych wniosków, zmniejszają- 
cych wydatki, 

Dodajmy, że obrady budżetowe Izba 
prowadzi na tle powszechnej nędzy i 
głodu w kraju, Sfery burżuazyjne pra- 
gną przerzucić ciężary kryzysu i bu- 
dżetu na klasę robotniczą. Powstają li- 
czne projekty nowego obcięcia płac i 
odebrania praw robotnikom. P, Okolski 
w Izbie Przemysłowej wypowiada się 
„Sa- 
nacyjna” „Prawda“ łódzka, „Przemysł 
metalowy”, energicznie szturmują 8-$0" 
dzinny dzień pracy. Zaś sam wódz Le- 
wjatana” p, Wierzbicki, w „Przeglądzie 
Gospodarczym“ (Nr. 5) żąda: „zan e” 
chania organizacji żłobków fabrycz- 
nych, która w okresie kryzysu jest 
wprost niewykonalna, oraz pewnego 
skrócenia płatnych urlopów". Co na to 


sady cywilizacji i kultury nie są pu- 
stym dźwiękiem. 

Interpelacja wniesiona dn. 16.X11.1930 
i. przez pięć stronnictw opozycyjnych w 
sprawie bicia i katowania więźniów 
brzeskich oraz przemówienia posłów 
opozycyjnych zawierały ściśle sprecyzo- 
wane fakty i oskarżenia. Mimo to ani 
naczelny prokurator wojskowy, którym 
jest p, Minister Spraw Wojskowych, ani 
naczelny prokurator cywilny, którym 
jest p. Minister Sprawiedliwości, nie 
polecili wdrożyć, nakazanych ustawą, 
dochodzeń, Wprawdzie p. Premjer w 
swojej deklaracji oświadczył, że „zbadał 
sprawę”, jednakowoż tem gołosłownem 
twierdzeniem nie odparł bynajmniej 
ciążkich oskarżeń, skierowanych prze- 
ciwko organom policji, oficerom, którzy 
dozorowąli więźniów, oraz tym organom 
wymiaru sprawiedliwości, które usank- 
cjonowały gwalt i bezprawie. P, Sławek 
swoją deklaracją nie mógł nikogo prze- 
konać. chociażby dlatego, że w myśl u- 
staw i konstytucji p. Prezes Rady. Mini- 


Rząd? Przenosi coraz bardziej centrum 
ciężkości swojej polityki ku sferom ka- 
pitalistycznym i zatwierdza arbitraże, 
wymierzone przeciwko robotnikom (G. 
Śląsk). 


W tym samym czasie p. minister 
pracy Hubicki w Senacie wyśpiewuje 
.„peany” na cześć „solidaryzmu* po- 


między robotnikiem a kapitalistą, po- 
wiadając 6 marca; iż „polski świat pra- 
cy w chwili obecnej zaczyna się orga- 
nizować nie pod znakiem walki klas, 
lecz pod znakiem solidarnej współpracy 
całego społeczeństwa dla dobra wspól- 
nego”. P. Hubicki dalej cieszy się z a- 
patji wygłodzonego robotnika, która da- 
je możność ofensywy kapitalistów, i po- 
wiada z radością, że „świat pracowni- 
czy z głębokim spokojem i równowagą 
ducha, mimo, iż w nędzy i głodzie, wy- 
czekuje na lepsze jutro, nie przejawia- 
jąc żadnej chęci do walki wewnętrznej 
o swoje prawa”. Ten rachunek na „spo- 
kój” głodnego robotnika może grubo za- 
w'eść p. ministra!... 


P, min Matuszewski podkreśla siłę 
Rządu, opartego o „zwartą większość” 
B. B., która da mu możność pizeprowa- 
dzenia nawet niepopularnych zarządz:ń. 
Tę piosenkę o wszechmocnej sile Rzą- 
du znamy dobrze. We Włoszech faszy- 
ści podnosząc siłę faszystowskiego Rzą- 
du, również byli pewni, że ten Rząd u- 
pora się ze wszystkiemi trudnościami. 
A co z tych dumnych nadziei zostało? 
Weźmiemy niepodejrzanego świadka, 

francuskiego ultra - reakcjonistę, Jerze- 


ku 


strów nie jest wcale władzą, powołaną 
do badania przestępstw, uprawnieni są 
do tego przedewszystkiem prokurator i 
sąd, a Premjerowi nie wolno ich usu- 


OWA TOW. KAZ. CZAPINSKIEGO, WYGŁOSZONA WCZORAJ W SEJMIE 


go Valois. Pisze w swej książce „Finan- 
ces Italiennes“, że Rząd. faszystowski 
doprowadził Włochy do: 1) finansowej 
ruiny Państwa, 2) gospodarczej ruiny 
kraju, 3) niedostatecznego odżywian ia 
klasy robotniczej i chłopskiej, 4) upadku 
urodzin, Przytaczając cyfry z zakresu 
finansów, autor powiada (str. 161) — 
„włoski regime jest osądzony przez te 
cyfry bez okoliczności łagodzących", Da 
lej Valois dodaje ciekawą dla Polaków 
uwagę, że obrońcy faszyzmu przez pier- 
wsze lata mogli przynajmniej powoły- 
wać się na to, iż muszą walczyć z wro- 
gami wewnętrznemi, ale od lat faszyzm 
złamał już wszelką opozycję wewnętrz- 
ną, a tymczasem ruina jest kompletna. 
Valois konkluduje: „Le :egime est cor- 
damné sans recours“ (Faszystowski sy- 
stem jest osądzony bez odwołania). O- 
tóż przypomniały mi się te słowa Valois 
gdy słuchałem dumnych, aczkolwiek 
naiwnych wywodów p. Matuszewskiego 
na temat silnego Rządu i większości! W 
Polsce obecny „rógime” też doprowa- 
dza do sytuacji podobnej. 


Kończąc, stwierdzam całkowity krach 
i nierealność uchwalonego budżetu 
stwierdzam raz jeszcze, że całkowitą 
odpowiedzialność za budżet ponosi Rząd 
i jego posłuszna większość. 


Głosowaliśmy przeciwko budżetowi. 
Przy poprawkach Senatu wstrzymujemy 
się od głosowania, gdyż uważamy, iż nie 
mają żadnego znaczenia wobec fikcyjno- 
ści budżetu (oklaski). 


; Klubu Ch. D. 


WIĘŹNIAMI 


wać w konkretnej sprawie na bok i sie- 
bie na ich miejsce postawić, „Badanie 


sprawy" przez p. Premjera pozbawione 


(DOKONCZENIE NA STR. 3-ej). 
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COŚ NOWEGO! 


TEES Nr. 110 


* „ROBOTNIK”, niedziela, 22 marca 1931, 


TEKST WNIOSKU 


W SPRAWIE UTWORZENIA KOMISJI NADZWYCZAJNEJ DLA ZBADANIA SPRAWY ZNĘCANIA SIĘ NAD WIĘ- | 


ŹNIMI, OSADZONYMI W WIĘZIENIU WOJSKOWEM W BRZEŚCIU n. B, 


jest następnie wszelkiego znaczenia 
prawnego i moralnego, także z tego po- 
wodu, że więźniowie brzescy — a więc 
ofiary przestępstwa na nich dokonane- 
go — dotąd przez nikogo nie byli „ba- 
dani' ani przesłuchiwani. 

Wogóle uderzyć musi w sprawie m 
skiej każdego ów niepowstrzymany i nie 
tajony strach, jaki odczuwają czynniki 
rządowe przed świadectwem sądowem 
więźniów brzeskich, Porusza się wszyst. 
kie sprężyny i stosuje się wszelkie naj- 
bardziej nawet kompromitujące metody, 
byłe tylko nie dopuścić do tego, aby 
więźniowie brzescy pod przysięgą w są 
dzie zeznawali o katuszach fizycznych 
ı moralnych, jakie znosili od chwili are- 
sztowania. 


I tak, gdy Sąd Grodzki w Katowicach 
w sprawie oskarżonego redaktora „Ga- 
zety Robotniczej* dopuścił dowód ze 
świadków senatora Korfantego i posła 
Libermana na fakt bicia więźniów brze- 
skich, Sąd na następnem posiedzeniu 
z urzędu oraz inicjatywy prokuratora 
zołnął swoją uchwałę. przesłuchania 
świadków zaniechał, a oskarżonego od 
winy i kary uwolnił. 


Jakie wpływy w tej sprawie za kuli- 
sami zadecydować mogły, o tem snuć 
można domysły w świetle innego faktu, 
który się wydarzył w sprawie karnej 
redaktora „Gazety Bydgoskiej* przed 
Sądem Grodzkim w Bydgoszczy. I:w tej 
sprawie sędzia, który zawyrokować 
miał w sprawie artykułu, opisującego 
katusze brzeskie, dopuścił dowód ze 
świadków — więźniów brzeskich. Celem 
ich przesłuchania wyznaczoną była roz- 
prawa na dzień 5 marca 1931, a świad- 
kom: posłom Witosowi, Libermanowi, 
Barlickiemu, Dubois oraz p. Bagińskie- 
mu i innym doręczono już wezwania na 
rozprawę. Teraz rozpoczęła się przeciw 
sędziemu orzekającemu za kulisami za- 
cięta kampanja ze strony przełożonych 
władz. Nasamprzód usiłowano skłonić 
Prezesa Sądu Okręgowego do wywarcia 
wpływu w tym kierunku, by sędzia o- 
rzekający, p. Tomaszewski, zaniechał 
przesłuchania świadków. Później wice- 
minister Sprawiedliwości, p. Świątkow- 
ski, zwrócił się bezpośrednio do władz 
sądowych w Bydgoszczy z tem samem 
żądaniem, A gdy to nie poskutkowało, 
prokurator miejscowy — oczywiście, z 
polecenia wyższych władz — zażądał 
od Przełożonego Sądu Okręgowego ode- 
branie sędziemu Tomaszewskiemu spra- 
wy. Sąd Okręgowy to niczem nieuza- 
sadnione żądanie odrzucił, a wtedy nie 
zawahano się wciągnąć w tę kampanję 
Sądu Najwyższego, Grubo w tej spra- 


f 


wie zainteresowany p. Minister Spraw 
! Wewnętrznych Składkowski, który po- 


, lecił dokonać aresztowania b. posłów i 
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za bezprawia na nich popełnione sam 
jest odpowiedzialny, polecił sporządzić 
raporty policyjne o rzekomem silnem, 
podnieceniu ludności w Bydgoszczy, 
spowodowanem rozpisaną na dzień 5.III, 
1931 r. rozprawą sądową, a raporty te 
wystarczyły, by Sąd Najwyższy odebrał 
orzecznictwo Sądowi Grodzkiemu w 
Bydgoszczy w sprawie karnej redakto- 
ra „Gazety Bydgoskiej" i przeniósł ją do 
Sądu Grodzkiego w Toruniu. Uniemożli- 
wiło to oczywiście przesłuchanie we- 
zwanych świadków. 


Wokńcu jeszcze jeden fakt, Przed kil- 
ku dniami odbyła się w Sądzie Okręgo- 
wym w Krakowie rozprawa, której 
przedmiotetm były skonfiskowane arty- 
kuły dziennika „Naprzód“, omawiające 
cierpienia więźniów brzeskich. Na tej 
rozprawie prokurator postawił wniosek 
wykluczenia jawności, motywując to 
tem, że sprawa brzeska wywołuje nie- 
pokój publiczny, a jawna rozprawa po- 
ciągnąć może szkodliwe skutki dla in- 
teresów państwowych. 

Powyżej opisany stan rzeczy wywołać 
musiał w opinji publicznej z każdym 
dniem coraz bardziej rosnące zdumie- 
mie. Jakżeż inaczej wytłómaczyć sobie 
można tę wciąż się powtarzającą uciecz- 
kę czynników rządowych przed jawną 
rozprawą sądową i przed zaprzysiężo- 
nem zeznaniem sądowem więźniów brze 
skich, jeśli nie tem, że Brześć kryje w 
sobie ponure tajemnice i że ujawnienie 
przestępstw, dokonanych na bezbron- 
nych więźniach brzeskich obudzić może 
powszechne oburzenie i zgrozę. 


Interes ster rządzących nie zbiega się 
jednak w tym wypadku bynajmniej z in- 
ieresem społeczeństwa, które dla urato- 
wania zdrowia moralnego państwa do- 
magać się musi ujawnienia pełnej praw- 
dy. Nie jest dopuszczalnem w żadnym 
wypadku, by organom rządowym, popeł-ę 
miającym gwałty i bezprawia ze szkodą 
dla honoru, wolności i zdrowia obywa- 
teli, zapewnioną była zupełna bezkar- 
mość i możność uprawiania nadal swych 
gwałtów, podczas gdy zwyczajny oby- 
watel za najdrobniejsze przewinienie 
pociągany jest do surowej często odpo- 
! wiedzialności karnej, Jeden z przywód- 
ców stronnictwa rządowego, a zarazem 
przedstawiciel magnaterji polskiej, o- 
świadczył publicznie, że „pobicie” było 
„może'* koniecznością, ze względu na 
„proces dziejowy”, związany z reformą 
konstytucji, Otóż społeczeństwo ma pra- 
wo przyjrzeć się w świetle objektyw- 


nych dochodzeń owemu „proseowi dzie- | 
i owym koniecznościom tortu- | 


jowemu'”' 
rowania bezbronnych więźniów. 
Sprawa brzeska i przeróżne wyżej o- 
pisane posunięcia, dokonane zakulisowo 
przez czynniki rządowe na terenie nie- 
których sądów Rzeczypospolitej, niesły- 
chanie osłabiają pawagę państwa, 
czenie porządku prawnego i zaułanie do 


władz państwowych, W interesie tej po- | 


wagi leży jaknajrychlejsze, bezstronne 
wyświetlenie sprawy brzeskiej i ujaw- 
nienie winowajców. Ukaranie ich zale- 
ży od wniosku prokuratora; gdy wnio- 
sku tego niema, niema odpowiedzialno- 
ści sądowej, ani kary. Społeczeństwo 
wtedy jest bezsilne. Ale droga do bez- 
stronnego ujawnienia prawdy w obliczu 
kraju i świata cywilizowanego znalezio- 
ną być musi, domaga się tego honor 
Państwa i Narodu, które miejsce należne 
zachować pragną. 


Dlatego chcemy złożyć zbadanie fak- 
tów i wyświtlenie prawdy w ręce ludzi 
| nauki, którzy — stojąc zdala od walk 
politycznych — mają potrzebny objek- 
tywizm, a zarazem o tyle cieszą się po- 
wszechną powagą. i czcią, że wszelkie 
wątpliwości umilkną, gdy prawdziwy 
stan rzeczy przez nich będzie ustalony. 

Wnioskodawcy: 

Załączony jest projekt ustawy. 

Warszawa, dnia 20 marca 1931 r 

pp 
* 

Projekt ustawy ustanawia Komisję Nad- 
zwyczajną, złożoną z dziesięciu członków; 
wybierają ich Rady Wydziałów Prawnych 
wszystkich uniwersytetów w Polsce, Po- 
stanowienia Komisji mają zapadać więk- 
szością głosów; przewodniczący i członko- 
wie Komisji władni są prowadzić dochodzę- 
nie na całym obszarze Państwa; przewod- 
niczący i członkowie Komisji posiadają 
wszelkie uprawnienia sędziów . śledczych; 
Komisja może za pośrednictwem przewod- 
niczącego zwracać się do wszystkich władz 
z żądaniem okazania dokumentów i wszel- 
kich przedmiotów, mających związek z do- 
chodzeniem, Wezwane władze winny otrzy- 
mane zlecenie wykonać, 


Komisja ma ukończyć swoje prace w cią 
gu trzech miesięcy, 

Następne artykuły projektu ustawy oma- 
wiają sposób przekazywania sądom osób, 
uznanych ewentualnie przez Komisję za 
winne lub posądzone o czyny  przestępne 
w stosunku do więźniów; omawiają dalej 
—kary dla osób, które odmawiały by przed- 
kładania Komisji żądanych przez nią do- 
kumentów lub innych przedmiotów; kary 
te sięgałyby aresztu do 6 miesięcy i grzyw- 
ny do 10,000 zł. 


PPP EAP EZ OAZA EDOJE a EEEE OE ARENA AGD AEO NE 
DEMAGOGJA B.B. W SPRAWIE UBEZPIECZENIA NA STAROŚĆ 
JAK „SANACJA” POJMUJE „NAGŁOŚĆ” 


Przewodniczący Komisji Ochrony Pra 


cy, p. Madejski (B. B.) zwołał na pią- ` 


tek, godz. 3- posiedzenie Komisji, 
wiając na porządku dziennym sprawę 
wniosku B, B., wzywającego Rząd do 
przedłożenia projektu ustawy, rewidu- 
jącej ubezpieczenia społeczne i wpro- 
wadzającej ubezpieczenie na starość i od 
inwalidztwa. 


Cała ta sprawa od samego początku 
nosiła charakter zwykłej demagogji i 
miała służyć do pokrycia plasterkiem o 
ubezpieczeniu na starość reakcyjnych 
planów Rządu. nie chcącego wziąć bez- 
pośrednio na siebie odpowiedzialności 
ta wprowadzenie opłat za leki i lekarzy 
w Kasach Chorych. 


To też wniosek Z, P. P. S., wniesiony 
wcześniej, aniżeli wniosek BB. i zobo- 
wiązujący Rząd do wniesienia ubezpie- 
czenia na starość—postanowiono spryt- 
nie utrącić, 

Nie wiadomo, dlaczego p. Marszałek 
Sejmu, przydzielając wniosek B. B. do 
Komisji Ochrony Pracy, taki sam wnio- 
sek Z. P, P, S, i N. P, R. odesłał do in- 
nej komisji, by tylko nie dopuścić do 
łącznego traktowania obu tych wnios- 
ków i uwolnić demagogów z B. B. od 
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Damskie i męskie. 
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Czy wiesz, że w Każdym URZĘDZIE 
POCZTOWYM można się 
UBEZPIECZYĆ NA ŻYCIE 
(bez badania lekarskiego) w 


NA PALTA 
WEŁNY za 1/2 ceny! 


Z powodu likwidacji tego działu. 


FR MACIEJOWSKI 


129. Marszałkowska 129. 


wypowiedzenia się co do zasad ubez- 
pieczenia na starość, wyrażonych we 
wniosku socjalistycznym 

W takich warunkach panowie z BB, 
trakiując ten wniosek tylko pod kątem 
zwykłej demagogji, nie przywiązywali 
większej wagi do przeprowadzenia dy- 
skusji, 

Przewodniczący Komisji na posiedze- 
nie nie przybył — i trzeba było dopiero 
głośnego protestu tow. Żuławskiego, by 
wreszcie przez posłańców sprowadzić 
p. prezesa komisji, 

Mimo odnośnych wniosków, p, Ma- 
dejski nie chciał zgodzić się na łączne 
traktowanie obu wniosków w sprawie u- 
bezpieczenia na starość. Uznał, iż spra- 
w: ta jest tak „nagła”, że nie może od- 
wlec jej nawet o jeden dzień, bezpo- 
średnio też przystąpił do traktowania... 
tylko wniosku BB. 

Ale po udzieleniu głosu p. referento- 
wi Gettlowi, p. przewodniczący komisji, 
a równocześnie prezes „Grupy robotni- 
czej” BB. — nie okazał zbytniego za- 
interesowania dla sprawy ubezpieczeń i 
najspokojniej posiedzenie opuścił, nie 
zostawiając na swoje miejsce nikogo, 

Wobec braku przewodniczącego, ob- 
rady stanęły... 


PKO 


Gatunki doskonałe. 
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I znowu trzeba było szukać po całym 
Sejmie zaginionego przewodniczącego... 

Wreszcie, po odszukaniu go, referent 
p. Gettel postawił wnioski, by wezwać 
Rząd do przedłożenia ustawy, rewidu- 
jącej dotychczasowe ubezpieczenia spo- 
łeczne, ubezpieczenie zaś na starość... 
odłożyć, aż do następnej sesji budżeto- 
wej, to znaczy prawie na rok (!!). 

Nie pomcgiy protesty posłów robotni- 
czych: tow. tow. Żuławskiego i aj 
oraz ob. Jankowskiego z N. P. R, kió- 
rzy d.megali się traktowania sprawy u- 
bezpieczeni a, jako nagłej — i załatwie- 
nia jej natychmiast, w ciątu miesiąca, 
oraz przedłożenia, co mianowicie chce 
zmienić BB, w instytucjach ubezpiecze- 
niowych. 

Nie można bowiem wzywać do samej 
„zmiany”, lecz trzeba mieć odwagę po- 
wiedzieć, co się chce zmienić, Panowie 
z BB, tej odwagi nie mają. Zagrali de- 
magogię, która jednak została w całej 
pelni ujawniona. 

Pogorszenie świadczeń w KASE Cho- 
rych — na dziś, a „nagły“ wniosek o 
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ubezpięczeniu na starość — odłożyć do. 


lepszych czasów! 
Wnioski referenta zostały, naturalnie, 
przyjęte głosami BB. 
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NA TANI TYDZIEN 
KSIĄŻKI 


KSIĘGARNIA ROBOTNICZA. 
Warszawa, ul. Warecka 9 
tel. 229.70, P. K. O. 1228 

Przygotowała 
wielki wybór książek 
i broszur po cenach 
znacznie zniżonych. 


Sprzedaż trwać będzie. od dn, 21.1 
do 41V r. b. 


Na żądanie wysyłamy cenniki tanich 


I książelką 


PRZEGLĄD PRASY 


10-lecie plebiscytu. 

Kilka pism poświęca wspomnienie 
10-leciu plebiscytu na Górnym Śląsku. 

„Gazeta Warszawska“ podkreśla za- 
sługi Korfantego i potępia walkę z nim 
rządów „sanacyjnych”, 

„Gazeta Polska zwraca się do Niem 
ców śląskich z napomnieniem, by wy- 
rzekli się złudzeń o możliwości zmian 
granicznych, poczem pisze: 

„Państwo polskie nie zna ustaw wyjąt- 
kowych, wymierzonych przeciwko mniej- 
szościom, dla których pragnie być do- 
mem tak samo przytulnym, jak dla całe- 
go narodu polskiego”. 

Jeżeli Brześć ma być symbolem tego 
domu przytulnego, to słowa „zachęty” 
są mało zachęcające. 

Sprawa ukraińska. 

Artykuł p. Hołówki o rozmowach 
polsko - ukraińskich na temat ugody 
wywołał kilka komentarzy w prasie. 
„Kurjrer Polski“ twierdzi, że w świetle 
wywodów p. Hołówki sprawa przedsta- 
wia się „zupełnie jasno”, że Ukraińcy 
Małop. Wsch. mają jako prośram jedy- 
nie nienawiść do Polski i żywiołu pol- 
skiego. 


Jestto oczywiście przesada. Ale za- 
pytać się godzi, jaki program ma Pols- 
ka oficjalna, Polska „sanacyjna”? Czy 
p. Hołówki „dwulojalność* można trak- 
tować poważnie? 

A jednak nawet „Nasz Przegląd“, tak 
grymaśny i „radykalny”, gdy chodzi o 
stosunek socjalizmu do sprawy narodo- 
wej, bardzo łagodnie odzywa się o 
„programie'* p. Hołówki. Organ żydow- 
ski popełnia przytem „gałfę", jakoby 
Ukraińcy w mniemaniu p. Hołówki 
przestrzegali „lojalności formalnej", pod 
czas gdy p. Hołówko wyraźnie pod- 
kreślił, że Rząd musi siłą wymódz na 
Ukraińcach tę „formalną lojalność". 

Curiosa. 

„Polska Zbrojna“ donosi, że p. Ce- 

zary Jellenta, komiwojażer „piłsudczy- 
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zny' zagranicą, wyśłosił w Rotterda. 
mie odczyt o twórczości literackiej Pił 
sudskiego. Wedle tego dziennika p. Jel- 
lenta mówił także o „piękności stylu' 
Piłsudskiego. 

Nie wiemy, czy p. Jellenta odczytał 
próbki tej piękności z „Dna oka", wy- 
wiadów wyborczych i t. d. 

„Czerwoniak* zawiadamia o cudzie 
druskiennickim: 

„Przed kilku miesiącami rozpoczęto w 
Druskienikach poszukiwanie nowego źró- 
dła leczniczego, któremu zgóry 
nazwę „Źródło Marszałka Piłsudskiego“ 

Onegdaj, w dniu Imienin Marszałka ne 


1 
nada 


głębokości 283- mtr. natrafiono na naj 
idealniejszą solankę leczniczą. Wiado 
mość o tem odkryciu dotarła do Wilna 
„dopiero w dniu dzisiejszym”. 
Krakowski „Kurjerek* ma wielkie 


zmartwienie. Oto Polska nie ma floty 
wojennej, orIpowiadającej „mocarstwo- 
wemu' stanowisku naszego Państwa. Í 
wykrzykuje spazmatycznie: „Przyszłość 
Polski leży na morzu”. 


Jestto, jak wiadomo, powiedzenie 
Wilhelma II, który w okresie swej po- 
tęgi wołał, że przyszłość Niemiec leży 
na morzu i zbudował olbrzymią flotę 
wojenną. Aż flota ta znalazła się na dnie 
morza. Ale Niemcy przynajmniej miały 


kolonje, miały liczne porty i wielki 
handel zamorski. 
Jeżeli już „Kurjerek' żyć nie. może 


bez floty wojennej, to niech idzie wzo- 
rem Niemiec, dzisiejszych, gdzie pan- 
cernik B. ma być budowany ze specjal- 
nych funduszów podatkowych, obciąża: 
jących klasy posiadające. 


„Kurjerek'* popełnia przytem nieści* 
słość, podając Danię, jako jedno z państw 
o znacznej flocie wojennej Tymczasem 
wiadomo, że Danja dzięki rządowi so- 
cialistycznemu rozbraja się całkowi- 
cie, a resztki okrętów wojennych po- 
szły na szmelc. p 


STRASZNA KATASTROFA LOTNICZA 


JEDNA OSOBA ZABITA, DWIE RANNE 


Wczoraj około godz, 15 wydarzyła się 
w Warszawie straszna katastroła samo- 
lotowa. 


Z lotniska cywilnego w Mokoiowie 
wyruszył na próbny lot 29-letni ZY- 
GMUNT PUŁASKI, inżynier konstrux- 
tor Państwowych Zakładów Lotniczych, 
na samolocie własnej konstrukcji marki 
„Amilia“, Gdy samolot znalazł się nad 
Ochotą na wysokości 100 — 129 me- 
trów, przy dokonywaniu wirażu, prze- 
ślizgnął się na lewem skrzydle i wpadł 
w korkociąg, z którego nie mógł się wy- 
dostać, 


Samolot upadł na przewodniki tele- 


joniczne, a następnie na jezdnię na 
zbiegu ulic Sękocińskiej i Kaliskiej. 

Przechodzący ulicą dwaj bracia: 
letni Tadzusz i 28-letni Jan Kołaczkkow- 
scy zostali przygnieceni spadającym sa- 
nioloiem. Pierwszy z nich ma złamane 


NAJDELIKATNIEJSZE 
DLA DZIECI MYDLO 1 DOROSŁYCH 


BEBE SZOFMANA 
OBRADY SENATU 


Posiedzenie Senatu rozpoczeło się o go- 
dzinie 4 popoł, 

Po załatwieniu kilku drobnych ustaw, 
które przyjęto bez dyskusji, (pomiędzy in- 
nemi — ustawę o krzyżu i medalu niepod- 
ległości) przystąpiono do ustawy „antialko- 
holowej”. Reierował sen. Błędowski (B.B.) 
który dowodził, że nowela obecna nie ma 
wcale tendencji do zwiększania epożycia, 
niemniej jednak dochody Skarbu się po- 
większą. Następnie przemawiali: sen. Ma- 
karewicz (Ch, D.) i sen. Meissner (Klub Na- 


| rodowy), Dyskueia trwse. 
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podudzie i obojczyk, oraz uległ ogólne- 
mu potłuczeniu, drugi — ma urwaną le- 
wą ręke do pachy, oraz złamaną nogę : 
przedramię. 

Inż. Pułaski, którego wydobyto z sa- 
molotu ogólnie potłuczonego, oraz z po- 
łamancmi rękami i nogami — w drodze 
do szpitala zakończył życie. 


LEKARSKI | 


Z. FAJNCYN 
LESZNO 36 


Specjalista chorób wenerycznych 
niemocy płciowej i skórnych. Ana- 
bzy krwi. «rzym, 9 r. 9 w. 171 


Rie 


wereryczne, niemoc płciowa. 
Przyjmuje 9 —- 1; 3 — 9. Niedziela 3 — 7. 
N ezamożnym ustępstwo. 234 
PERIIT KT RORA FORT WOS DAE AAEN 


Br. med. 5. JERMUŁOWICZ 
SEKSUOLOG 


niedomoga i zaburzenia 
sfery plciowej. 157 


SZKOLNA 8. 
wilcza 5 m. 2. 


Dr. MILLER ss ea 
WERExYCZNE 27 
specjainie u KOBIET 


Dr. J. AMSTERDAMSKI 


specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, płciowych. Analizy krwi. Roentgen. 
CHMIELNA 34 ky” ać 
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Przyjmuje 1—2 i 5—7 
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- Prawda o wyborach sejmowych z r. 1928 


WYGŁOSZONA W SEJMIE W DN. 20 MARCA PODCZAS 
IĘCIAMI RACHUNKOWEMI ZA R. 1927-28 


MOWA TOW. 


NIEDOTRZYMANE OBIECANKI. 


Potrzeba było trzech lat na to, aby 
sprawa budżetu z roku 1927-28 stanęła 


przed Sejmem. Nie dlatego ta sprawa | 


była tak długo odkładana, aby się mia- 
ła, jak figa ucukrować, jak tytoń uleżeć, 
bo niema siły, któraby odjęła tej spra- 
wie aktualność i któraby mogła spowo- 
dować zapomnienie o tej sprawie w na- 
rodzie polskim. Ale trzeba było stwo- 
rzyć nowe warunki polityczne, trzeba 
było stworzyć nowe stosunki w tym 
Sejmie, aby móc szukać legalizacji dla 
wydatków, które były nielegalne, 

Przypomnieć warto dziś w kilku sło- 
wach historję rozwoju tej sprawy. Za- 
częło się od ujawnienia nieoficjalnego 
przekroczeń budżetowych. Sejm zażą- 
dał ujawnienia oficjalnego i Rządy, mi- 
aistrowie poszczególni, dawali Sejmowi 
obietnice i zapewnienia, że przedłoże- 
nia o zamknięciach rachunkowych bę- 
dą zrobione, że Sejm zamknięcia te o- 
trzyma, Minister Skarbu twierdził, że 
1waża za potrzebne jaknajszybsze zała- 
twienie tej sprawy. Premier Bartel pod- 
nosił z tej trybuny konieczność możli- 
wie rychłego przejścia nad tą sprawą 
do porządku dziennego. 


PRZED TRYBUNAŁEM STANU. 


Tymczasem mimo tych zapowiedzi, 
mimo całej zbyt nawet lojalnej cierpli- 
wości Sejmu zeszłego w tej sprawie, od 
śrudnia 1928 r. do lutego 1929 r. sprawa 
przedłożenia o przekroczeniach budże- 
towych nie była załatwiona przez Rząd 
i Rząd doprowadził do tego, że sprawa 
musiała się oprzeć o Trybunał Stanu. 
Musiał Minister Rzeczypospolitej, po 
raz pierwszy w historji Niepodległej 
Polski a pewno nie po raz ostatni sta- 
nąć przed Trybunałem Stanu i odpowie 
dzieć za fakty nielegalnego wydawania 
pieniędzy państwowych. Że przy tej o- 
kazji Sejm został obsypany obelgami, 
że przy tej okazji wysocy dyśnitarze 
Państwa używali giętkości swojego je- 
ryka, a sprzedajni pismacy, bandyci 
pióra, kupowani za grosze, icemar- 
szałake Polakiewicz: Może Pan byłby 


łaskaw używać bardziej rzeczowych 
określeń) rozrabiali te słówka 
na najrozmaitsze maniery, to jed- 


nak sprawa stanęła przed Trybuna- 
łem Stanu i Trybunał dał satysfakcję 
poprzedniemu Sejmowi. Zdezawuował 
tych wszystkich, którzy mówili, że Sejm 
jest niegodny załatwienia tych spraw. 
Stwierdził wobec całego społeczeńst- 
wa, że w myśl Konstytucji uchwalenie 
, budżetu i kontrola wykonania tegoż sta- 
nowią wyłączne i podstawowe prawo 
ciała ustawodawczego. 

W ten sposób moralna strona spra- 
_ Wy została wyczerpana.. 

Mieliśmy następne jeszcze etapy. Nie 
stety, kiedy Sejm miał uchwałą zakwa- 
lifikować poszczególne wydatki, unie- 
możliwiono Sejmowi wykonanie jego o- 
bowiązku konstytucyjnego. Były użyte 
wszystkie środki od najścia wojskowych 
na Sejm (różne głosy i przerywania na 
ławach B. B.) aż do blokowania, przejść 
sejmowych przez bohaterskich posłów 
z B. B. Sejm poprzedni nie mógł speł- 
nić swego obowiązku do końca i dopie- 
to Sejm obecny okazuje się godny do 
załatwienia tych spraw. 


POCZĄTEK „RADOSNEJ"* TWÓR- 
CZOŚCI. 


Rok 1927-28 był rokiem rozpoczęcia 
owej radosnej twórczości, Była to istot- 
nie radosna twórczość dla żywiołów po 
siadających w Polsce, Twórczość okre- 
ślona osobą p. Niezabytowskiego i jego 


Jolityki podnoszenia cen artykułów rol | 


nych do poziomu cen artykułów prze- 
mysłowych, zamiast odwrotnie. zniża- 
nia cen artykułów przemysłowych do 
poziomu cen artykułów rolnych. Polity- 
ka ta prowadziła konsekwentnie do 
wygłodzenia kraju, do wygłodzenia mas 
ludowych, do ograniczenia konsumcji. 

Z tej samej trybuny trzy lata temu w 
r. 1928 podniosłem te 1aomenty, domaga 
jąc się od Rządu konsekwentnej polity- 
ki. konsumcyjnej, polityki rozwijającej 
gospodarcze siły kraju. Rządu nie mo- 
głem przekonać, bo p. Bartel zapewniał 
z tych ław, że nic nam nie grozi, że 
mamy zapewniony dalszy rozwój wspar- 
niały, Na wielkich tablicach nam wyka- 
zywał, jaki ten rozwój jest niezmienny 
i wspaniały, A teraz jest ciekawe, jak- 
by te tablice wyglądały? I trzeba było 


ubocznych faktów, ażeby Rząd przeko- | 


nać į żeby musiał przyznać, że ten skok 
od budżetu na dwa miljardy do budże- 
tu trzymiljardowego uczynił właśnie w 
roku 1927, 


ZACISKANIE ŚRUBY PODATKOWEJ 


Proszę Panów, ustawa o 10-procen- 
towym dodatku do podatku powiada 
wyraźnie, że Rząd jest upoważniony do 
ściągania tego dodatku na wypadek 


ZYGMUNTA ZAREMBY, 
DEBATY NAD ZAMKN 


U 


„ROBOTNIK, niedziela, ZZ marca 1931. 
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grożącego deficytu. W 1927-28 r. wpły- 
wy skarbowe wskazywały ciągle, że de- 
ficyt nie grozi, jednak ten 10-procen- 
towy dodatek był przez Rząd ściągany 
| w sposób zupełnie zdecydowany i sta- 


nowczy i ściągany jest do dnia dzis:ej- | 


szego. 


Niedawno miałem sposobność mówić | 


o tem, jak wygląda polityka skarbowa 
w stosunku do podatku dochodowego. 
Również w tym czasie można było iść 
na obniżenie o 40 milj, podatku docho- 
dowego, żeby masom robotniczym i 
chłopskim najbiedniejszym dać możność 
powiększenia swojego spożycia. Ale 
wtedy Rząd wolał zaciskać śrubę i do- 


prowadził do tego, że w roku 1925 było | 
695.000 dokonanych sekwestrów, a w r. | 
1928 było już 933.000, W r. 1925 były | 


6.663 licytacje w roku 1928 już 11.527. 
OBNIŻANIE SIŁ SPOŻYCIA. 


Usiłowano udowodnić, że w tym po- 
stępie ogólnym i płace rosły, ale mamy 
świeżo w pamięci z tego okresu po!ity- 
kę Rządu wobec włókniarzy łódzkich, 
gdzie arbitrażem został narzucony niż- 
szy stopień podniesienia płac, niż tego 


wymagała potrzeba i wzrost drożyzny. | 


Mamy również w pamięci, że kilkaset 
dni roboczych zostało straconych w wal 
ce strajkowej, żeby podwyższyć płace 
o kilka procent, jakie ogólne płace ro- 
botnicze zrobiły naprzód. Jak widać, w 
tym czasie „radosnej twórczości” nie 
możemy dostrzec konsekwentnej poli- 


tyki rozwinięcia spożycia, ani konsek- ` 
jakiejś przyjaźni, a i 
choćby tylko neutralności wobec warstw | 
pracujących, lecz przeciwnie, widzimy ` 


wentnej polityki 


konsekwentną politykę obniżania siły 
spożycia szerokich mas ludowych. 
DWA BUDŻETY. 
Wygodniejsza była rola owych kogu- 
tów, które, piejąc o Świcie, myślą, że 
wywołują wschód słońca, Chwalono się 
na prawo i na lewo, że oto Piłsudski 
spowodował wzrost życia gospodarcze- 
go, gdy tymczasem płynęło się na kon- 
junkturze. Ale to jest strona gospodar- 


cza. Ważniejszą jest strona polityczna | 


zagadnienia budżetu 1927-28 r. W tym 
bowiem czasie dokonywa się po raz 
pierwszy w historji Polski oderwanie 
budżetu od parlamentu, odebranie mu 
prawa faktycznej kontroli tego budże- 
tu. Stworzono dwa budżetu: budżet le- 
galny i budżet nielegalny. Rząd potrak- 
tował swoją władzę, jako władzę pana 
na folwarku, przy której można ściągać 
z fornali co się da, ale, żeby fornal przez 
swoich delegatów pytał się, jak temi 
groszami rządzi, to wara mu od tego. 
Aparat państwowy przestał być sługą 
Państwa, sługą narudu i społeczeństwa, 
a stał się jego panem. 


HISTORJA 8 MILJONÓW. 


Nie będę mówił o całej globalnej su- 
mie przekroczeń budżetowych. Zatrzy- 
mam się nad pozycją najbardziej ważną, 
typową, charakterystyczną, nad pozy- 
cją owych sławnych 8 miljonów wyda- 
nych na wybory. 

W budżecie Prezydjum Rady Mini- 
strów figurowała wówczas suma 200.000 
zł W grudniu 1927 r., w styczniu i lu- 
tym 1928 r., t. zn. w okresie wyborczym 


suma ta nagle zaczęła pęcznieć, i na-, 
zł. . 


pęczniała do rozmiarów  8.000,000 
Trybunał Stanu miał możność wyjaśnić 
historję powstania tych 8.000.000. A tə 
nie bagatelka. 8.000.000 zł, to wobec 
przeciętnej stawki, ściąganej z najniż- 
szych płatników, z tych, z których nie 
powinno się ściągać podatku dochodo- 
wego, to znaczy przeciętnie 50 zł. rocz- 
nie, daje około 200.000 płatników. 200 
| tysięcy ludzi musiało odjąć sobie kawa- 


DATAA NEO AAAS OCENA NAG RAZ NGERYNGN 


łek chleba od ust, ażeby tu wprowadzić 
bebeków do tego Sejmu. Wyjaśnia się 
w tej historji, że Piłsudski (Głos na ła-. 
wach BB.: Marszałek Piłsudski)... w 
grudniu 1927 r, zażądał 5,000,000 zł, bez 
żadnych formalności, które są zbytecz- 
ne w tym wypadku. Rada Ministrów 
wydatkowała i przeprowadziła uchwałę 
na 8 miljonów zł. bez żadnego referatu, 
bez żadnych niepotrzebnych formalno- 
| ści. Poprostu przekreślił ktoś atramen- 
tem, ktoś nieznany z kategorji spraw- 
ców nieznanych, bardzo licznej za cza- 
sów sanacyjnych w Polsce i przeprowa- 
| dziła 8 miljonów zł, jako fundusz, któ- 
| ry został całkowicie, jako cząstka zre- 
| sztą ogólnych funduszów wyborczych, 
| użyty na wybory. To akt, którego przy- 
kładu w historji nie znajdziemy, akt wo- 
| bec którego wszelkie nadużycia nawet 


rządów carskich wobec swych obywa- 
teli.. (Głos na ławach BB. To jest bez- 
czelność, Tow, Piotrowski: Bezczelno- 
ścią jest brać 8 milionów. Wicemarsza- 
łek Polakiewicz dzwoni). Przed Trybu- 
nałem Stanu odpowiedzialność za to 
wziął Józef Piłsudski, Wziął zresztą 
| tylko za 5 miljonów, (Głos na ławach 


jony dalsze są bez odpowiedzialności. 
RZĄD A WYBORY. 


Te pieniądze musiały przejść przez 
setki rąk į wszędzie zostawić swój ślad, 
Te pieniądze musiały obciążyć nietylko 
to jedno sumienie (Głos z ław B, B.: Nie 
ruszaj pan sumienia Marszałka), ale 
sumienia setek i tysięcy urzędników w 
Polsce. Wiemy już coś nie coś o tem, 
jak te pieniądze wędrowały po kraju. 
| 
t 
| 


| B. B. To Panu nie wystarcza). Trzy mil- 
| 
| 
i 
lj 
| 


-Były w prasie opublikowane pewne do- 
kumenty, którym nikt nie zaprzeczy, a 
które stwierdzają, że Ministerjum Spraw 
Wewnetrznych zamieniło się na sztab 
wyborczy, przekształciło się na jakąś 
centralę handlową głosów wyborczych, 
a jego szef Departamentu Politycznego, 
dzisiejszy Marszałek Sejmu Świtalski, 
stał się agentem kierującym całą akcją 
wyborczą. Trudno znaleźć przykład w 
historji innych narodów, żeby partja 
rządząca bez ceremonji sięgała do kas 
skarbowych i brała stamtąd pieniądze 
na swoje potrzeby. To jest szczyt par- 
tyjnictwa Panów. Z tych, dokumentów 
wynikają jeszcze inne bardzo ciekawe 
powinowactwa, pomiędzy kasami skar- 
bowemi i kasą B. B. W województwie 
Krakowskiem p. Darowski, jako agent 
wyborczy na województwo, przeprowa- 
dza pożyczkę dla swojej kasy rządowej 
od kasy B. B. Później zwraca tę pożycz 
kę kasie B, B, 


FUNDUSZE GADZINOWE. 


Kiedyś przed laty powstał termin „fun 
dusz gadzinowy” — „Reptilien Fond". 
Mówiło się o tem, jako o czemś naj- 
bardziej godnem pogardy, że są pisma, 
które czerpią z tego funduszu, bo dla 
nich był on przeznaczony, żeby sycza- 
ły nienawiścią przeciw wszystkiemu, co 
jest niezależne i samodziene w społe- 
czeństwie. Gdy spojrzymy na zużytko- 
wanie owych 8 milj, w świetle wspom- 
nianych dokumentów, to zobaczymy, 
jak szeroką strugą płynie ten fundusz 
gadzinowy do poszczególnych pism. 
Wymiemię tylko parę z paru woje- 
wództw. 

| Tu mówca nasz wymienia szereg pism, 
stworzonych przez „sanację* w okresie wy- 
borczym. 


PIENIĄDZE, PIENIĄDZE, PIENIĄ- 
D 


— nu maz 


Ale nietylko na fundusz gadzinowy 
poszły te pieniądze. Rząd musiał wy- 
konać wszystko dla panów świeżej i 


- Prosimy zawsze wyraźnie żądać 


ubiory męskie i okrycia 


NA SEZON WIOSE :NO-LETNI 
POLECA 


L. ALABASTE 


Solidnym klijentom udzielamy kredytu. 
Wielki wybór materjałów bielskich na zamówienia. 
CENY KONKURENCYJNE 


ea a a aa 


ELEKTORALNA 13 
tel. 792-66 


damskie w wielkim wyborze. 


ARALI © 6 mnu m 


| ciela narodowego, to jednak mimo wszy 
| stko, że żyjemy w tych warunkach, mi- 


starszej daty piłsudczyków, ażeby się 
zbytnio nie fatygowali. A więc całą ro- 
botę organizacyjną, całą robotę techni- 
czną, biurową, wszystko to pokrywały 
województwa. a bezpośrednimi odbior- 
cami tych pieniędzy byli nawet ci, któ- 
rzy później zasiedli w Izbach ustawo- 
dawczych, jako przedstawiciele narodu. 

Pan poseł Kautzky wziął w ciągu jed- 
nego miesiąca 16 tysięcy złotych ciepłą 
ręką od p. wojewody Darowskiego. 

Dzisiejszy senator p. Bojko, mający 
godność wicemarszałka Senatu, bierze 
również swobodnie 15 tys. złotych. Mó- 
wię z całą odpowiedzialnością. I szły 
te rzeczy na bardzo ciekawe wydatki, 
jak np. 11 stycznia 1928 r., p. Kautzki 
wziął wydatek na poczęstunki: Dosłow- 
nie: wiece i poczęstunki, (P. Kleszczyń- 
ski: P, Kautzki się z Panem rozprwi). 
16 stycznia 1928 r. senator Bojko dosło- 
wnie czytamy: zjazd wójtów i poczę- 
stunek w powiatach małopolskich — 
6,000 zł. Sławna jest kiełbasa wybor- 
cza, ale ta kiełbasa wyborcza, kupowa- 
na za pieniądze państwowe na rzecz B. 
B. przejdzie również jako sławna do 
historji. W notatce Józefa Piłsudskiego, 
domagającej się wydania 5 miljonów zł. 
użyto zwrotu: „na ważne i pilne sprawy 
państwowe”. Dziś wiemy, że wiece i 
poczęstunki p. Kautzkiego, lub zjazdy 
wójtów i poczęstunki sen. Bojki w po- 
wiatach małopolskich, to są te ważne 
i pilne sprawy państwowe, 


Wicemarszałek Polakiewicz: W tej 
chwili komunikuje mi p. sekretarka Ja- 
roszewiczowa, że p. poseł Kleszczyński 
użył pod adresem mówcy niewłaściwe- 
go wyrażenia, przywołuję go zatem do 
porządku, 


DYWERSJA POLITYCZNA. 


Tow. Zaremba: Nową rzeczą w sto- 
sunkach polskich jest zjawisko tak 
zwanej dywersji politycznej. Cóż to o- 
znacza? Oznacza ono nic więcej, jak 
tylko, ażeby jednać sobie zwolenników 
w poszczególnych stronnictwach albo 
też nasyłanie tak zwanych prowokato- 
rów, rozbijających stronnictwa: 

I oto widzimy, jak p. Twardo, inny 
wojewoda. pisze w ten sposób w swo- 
jem sprawozdaniu: „Starostom 15 grud- 
nia 1927 r. wydano 12.000 zł, 16 stycz- 
nia 1928 r. 6.000 zł. na zaangażowanie 
działaczy politycznych i akcję politycz- 
ną dywersyjną. To są nowe rzeczy w 
naszem życiu publicznem, nowe rzeczy, 
które będą musiały przejść do historji. 
(Przerywania). I znowu w innem spra- 
wozdaniu znajdujemy ciekawe, również 
nowe metody działalności politycznej za 
pieniądze państwowe. Mianowicie p. 
wojewoda Remiszewski dowodzi w swo 
jem sprawozdaniu, że na zorganizowa- 
nie grupy wiecowników ukraińskich i 
t, d, na dywersje wśród grup ukraiń- 
skich wydał 17.000 zł. Ta metoda istot- 
nie warta jest uwagi. Jak prostem jest 
zorganizowanie wędrownej trupy aktor- 
skiej, która będzie chodziła od wsi do 
wsi i będzie wznosiła okrzyki na cześć 
szanownego kandydata z B. B., na cześć 
Rządu i t. d. Tych wiecowników, cho- 
dzących po ulicach mamy bardzo dużo 
i niech Panowie ich trzymają, ale nie 
za pieniądze państwowe, nie za pienią- 
dze podatkowe. , 


TRAGEDJA TRWA. 


Panowie widzą sami, że tych wszyst- 
kich wydatków usprawiedliwić, wytłu- 
maczyć społeczeństwu nikt nie potrafi, 
To wydawanie pieniędzy na kiełbasę i 
wódkę wyborczą podczas, gdy za te pie 
niądze państwowe możnaby dopomóc 
niejednemu człowiekowi, to jest zjawi- 
sko wołające o pomstę, I będzie ten 
bezmiar brudu, korupcji wołał w Pols- 
ce aż doczeka się kiedyś odpowiedzial- 
ności, Mamy coprawda dzisiaj Sejm, 
w którym Marszałkiem został szef wy- 
borów z roku 1928 i dysponent fundu- 
szów wyborczych. 


Wicemarszałek Polakiewicz: Po raz 
drugi wciąga pan do dyskusji Marszał- 
ka Sejmu. 

Tow. Zaremba: Ja tylko mówię o dy- 
rektorze Departamentu Politycznego p. 
Świtalskim, 

Mamy wprawdzie fakt, że oskarżyciel 
przed Trybunałem Stanu Herman Lie- 
berman został skatowany i odprowa- 
dzony do Brześcia — tak jak przepro- 
wiedział to zresztą podczas rozprawy 
na Trybunale Stanu, mówiąc, że czeka- 
ją go pewnie ciężkie cierpienia zo to, 
że spełnia swój obowiązek przedstawi- 


mo, że Panowie za chwilę uchwalicie 
absolutorjum, nie myślcie, że to się koń 
czy ta sprawa. To się kończy akt drugi, 
ale tragedja żyje. Nie śpieszcie się z 
rozchodzeniem, bo kurtyna znów się 
podniesie i dalszy ciąg nastąpi. (Oklaski 
na ławach lewicy? 


Trzydzieści lat swego pięćdziesię= 
cioletniego żywota strawił tow. Her- 
mann Miiller na służbie socjalizmu i 
niemieckiego ruchu robotniczego. So- 
cjalna demokracja niemiecka traci w 
nim jednego z najwybitniejszych 
członków swoich, którego wysyłała 
na najwyższe stanowiska w partji i 
w państwie. Hermann Müller był 
przewodniczącym partji, przywódcą 
frakcji parlamentarnej, kilkakrotnie 
ministrem spraw zagranicznych i 
kanclerzem Rzeszy. 

Zasadniczą cechą jego charakteru 
i jego działalności politycznej były 
odwaga cywilna i poczucie odpowie" 
dzialności. Miiller był tym Niemcem, 
który zdobył się na złożenie swego 
podpisu pod Traktatem Wersalskim 
wtedy, kiedy tylu polityków uchyla- 
ło się od tej nieprzyjemnej misji. 
Miiller miał później odwagę. bronić 
t zw. „Erfiillungspolitik' — polityki 
wykonania traktatu, i jego wysiłkom 
zawdzięcza Rzesza stopniowe łago- 
dzenie warunków Traktatu; Müller 
był pierwszym z niemieckich mężów 
słanu, przed Wirthem jeszcze i Ra- 
thenau em, występującym z postula- 
fem porozumienia się z niedawnymi 
nieprzyjaciół mi. 

Miilerowi zawdzięczamy dojście 
do skutku rokowań gospodarczych 
polsko-niemieckich, i zawarcie umo- 
wy handlowej po pięciu latach woj- 
ny celnej, Za kanclerstwa Miillera 
jego przyjaciel partyjny i osobisty; 
zmarły niedawno Ulrich Rauscher, 
wyposażony został w dostateczne 
pełnomocnictwa i w dostateczny au 
forytet dla korzystnych dla obu stron 
warunków umowy. 

W partji socjalistycznej był Miile 
ler orędownikiem polityki koalicyj= 
nej. Zdawał sobie sprawę z tego, że 
koalicyjne Rządy nie są popularne, 
ale był przekonany, iż dopóki socja- 
liści nie będą posiadali bezwzględnej 
większości w parlamencie, kompro- 
mis z innemi demokratycznemi stron- 
nictwami staje się koniecznością 
przynajmniej tak długo, póki nie jest 
zapewniony byt Republiki i póki po- 
kój w Europie nie jest stabilizowany. 

Swych przekonań umiał Müller. 
bronić i w partji i poza partją; jego 
uczciwość polityczna, odwaga i po- 
czucie odpowiedzialności w połącze” 
niu z wielką pracowitością i do- 
świadczeniem, zdobytem w twardej 
pracy najpierw jako urzędnik pry- 
watny, potem jako redaktor socjali- 
stycznego dziennika, wreszcie jaka 
działacz zawodowy i partyjny—zło” 
żyły się na typ szlachetny nowocze” 
snego niemieckiego męża stanu w 
służbie Republiki i mas pracujących 
państwa. 

Hermanna Miillera łączyły węzły 
szczere! i serdecznej przyjaźni z na- 
szym  nieodżałowanym Hermanem 
Diamandem. Odeszli obaj — dwaj 
czołowi przedstawiciele dwuch par- 
tyj socjalistycznych i dwaj wybitni 
synowie swych krajów — prawie je” 
dnocześnie; ale dzieło ich na polu 
zbliżenia polsko-niemieckiego będzie 
podjęte i dalej prowadzone przez 
wiernych uczniów i przyjaciół. 


AŚNIEJ SŁOŃCA 


/NAJLEP/ZAC ZAPRAWA DO PODŁÓG 


| 


ZAZNA 
Przy braku apetytu, zepsutym żołądku, ur 
pośldezonem trawieniu, obstrukcji, zabu- 
rzeniach iany materji, rzywce 1 
swędzeniu, naturalna woda gorzka „Franci 
pe anan. usuwa Z organan y ATON A 
gnilne zatruwające organizm, ać w apte 
Lsnb składach aptecznych i drogeriach: 


POGRZEB 
TOW. WINCENTEGO 


ADYNOWSKIEGO 


Onegdaj towarzysze i przyjaciele 
oddali ostatnią posługę nieodżałowa- 
nemu WINCENTEMU ADYNOW- 
SKIEMU. 

Z przed domu przy ul. Krasińskie* 
go 16 ruszył o godz. 4-ej po poł. tłu- 
mny kondukt żałobny. Na przedzie— 
za wieńcami (których szereg rozpo- 
czynały wieńce od robotników i ro* 
botnic fabryk tytoniowych: „Nobles- 
se" i Kaliskiej, od Związku Rob. Ty- 
toniowych w Warszawie i Łodzi, 
dzielnicy PPS. „Powiśle“ oraz od 


Komisji Kult. Art. przy Radzie Za” 


wodowej) — szło 14 delegacyj związ: 
ków zawodowych, dzielnic partyj- 
nych i bratnich organizacyj robotni- 
czych ze sztandarami, dalej — orkie- 
stra elektrowni, a następnie — tłumy 
towarzyszów... 


Z przysłoniętego kirem balkonu do" 
mu WARSZ. SPÓŁDZIELNI MIESZ- 
KANIOWEJ, której Zmarły był tak 
czynnym i pożytecznym członkiem, 
pożegnał niestrudzonego pracownika 
w goracych słowach tow. T. TOE- 
PLITZ, mówiąc, jak głęboko rozumiał 
tow. ADYNOWSKI znaczenie ruchu 
spółdzielczego, a dla Niego — rozu* 
mieć doniosłość jakiejś sprawy — 
znaczyło to samo, co dla niej praco- 
wać, oddawać jej siły swoje i zapał 
młodzieńczy. 

Przy żałobnych dźwiękach orkie- 
stry przeszedł kondukt pogrzebo- 
wy ulicami miasta do Cmentarza Po" 
wązkowskiego, dokąd przyjaciele 
Zmarłego wnieśli na ramionach trum- 
nę, spowitą w czerwone sztandary. 

Na cmentarzu, przy blasku pocho- 
dni — pochyliły się sztandary z ostat- 
niem pożegnaniem nad otwartą mogi- 
łą... Z głębi serca złożyli cześć pamię- 
ci WINCENTEGO ADYNOWSKIE- 
GO tow, J. KWAPIŃSKI, imieniem 
KOMISJI CENTRALNEJ ZWIĄZ- 
KÓW ZAWODOW.; tow, A. ZDA- 
NOWSKI — imieniem ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO ROBOTNIC 1 RO- 
BOTNIKÓW PRZEMYSŁU TYTO- 
NIOWEGO:; tow. J. SIERADZKI — 
imieniem WARSZ. OKR. PPS., tow. 
FOTEK — imieniem WARSZ. OD- 
DZIAŁU ZWIĄZKU ROBOTNIC 1 
ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU TY- 
TONIOWEGO. 

Mówili oni o życiu Zmarłego, Je- 
go nieskazitelnym charakterze, ofiar- 
ności i poświęceniu dla sprawy robot* 
niczej, o idealiźmie i entuzjazmie 
młodzieńczym, jaki ożywiał całą Je- 
go pracę. Mówili, jak bolesną stratą 
dla całego ruchu robotniczego jest 
śmierć takiego człowieka — odcho* 
dzącego w pełni sił — na którym za- 
wsze polegać można; który nie ugiął 
się w chwilach najcięższych; nietyl- 
ko — działacza niestrudzonego, ale 
zacnego, prawego, dobrego czło- 
wieka! 

Dlatego tak wielki ból czują dziś 
wszyscy, którzy znali Towarzysza 
Adynowskiego. 

śpiewano „Czerwony Sztandar”, 
Dźwiękami pieśni, która jest symbo* 
lem walki o wyzwolenie, pożegnano 
cichego pracownika, któremu ta wal- 
ka całe wypełniła życie. 

Cześć Jego pamięci! 

* 


4 

Żona Zmarłego prosi nas o złożenie 
w Jej imieniu, podziękowania z głębi 
serca tym wszystkim Towarzyszom i 
Organizacjom, którzy okazali Jej tyle 
m i pomocy w najcięższych chwi- 
ach. 
EEEE oare mne Wy AE OŚ EDR REAR. 


TABELA WYGRANYCH 
LOTERJI PAŃSTWOWEJ 

Wczoraj w li-ym dniu ciągnienia V-ej 
klasy łoterji wygrane główniejsze padły 
ua następujące numery: 

Zł. 20.000 Nr. 34535, 

Zł. 5.000 na N-ry 82985 145648 176363. 

Zł. 3000 na N-ry 25928 32127 41670 53912 
171653 80690 98216. 

Zł. 2000 na N-ry 14468 61840 81601 91538 
99737 119582 123430 137473 139410 141380 
142038 149326 154882 161145 161793 205365 
207619. 

Po 1000 zł, sa N-ry 15468 34182 34433 
36954 39983 40278 42838 45291 46899 61786 
63554 67271 69787 70026 71019 72884 73660 
74502 81181 81910 85879 101157 101777 
104678 110895 127495 130496 130496 133897 
136444 142078 153218 156808 171637 185059 
191592 207633. 


L WCZORAJSZE! GIEŁDY 


Waluty: Dolary Stanów Zj. 8.9234. 
Dewizy: Gdańsk 173.40, Holandja 357.78, 
Lendyn 43.36 i pół, Nowy Jork 8.917, Paryż 


34.92, Praga 26.44 i pół, Szwxicarja 171.73, ; 


Włochy 46,77, Wiedeń 125.48. 
Tendencja niejednolita, 
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UROKÓW. WPEWZNGCEE WANA ERĄ NEE NAN 


KRONIKA STOŁECZNA 


SZMUGIEL MIĘSA. 


Dyrekcja rzeźni miejskich zatrzymała 
na stacjach kolejowych 144 transporty mię- 
6a o ogólnej wadze 8.704 i pół kg., z czego 
zniszczono 3.600 kg. jako nienadających się 
do użytku. 

MIESZKANIA DLA NAUCZYCIELI. 

Gmina miejska jest obowiązana dostar- 
czać nauczycielom mieszkań. Jeżeli obo- 
wiązkowi temu gmina podołać nie może, 
magistrat winien wypłacać nauczycielom 
dodatek mieszkaniowy. Z tego tytułu Ma- 
gistrat musi wypłacić miljon złotych. 


POŻYCZKA DLA KOLEJEK DOJAZDO. 
WYCH. 

Grupa finansistów belgijskich i francus- 
kich zdecydowała się udzielić  kolegkom 
dojazdowym pożyczkę w wysokości 5 mil- 
jonów dolarów. Decyzja co do zaciągnięcia 
pożyczki zapadnie lada dzień, 


POBÓR. ! 

We wtorek w tokalu przy ul. Dobrej 79 
odbędzie się dodatkowa komisja poborowa 
dla poborowych, zam, w obrębie kom, 9, 11, 
13, 16 20 i 21. 


LICZNIKI NA DOROŻKACH, 


Jedna z zainteresowanych firm lansuje 
projekt wprowadzenia liczników dla doro- 
żek (konnych. Sfery miarodajne są temu 
przeciwne, z uwagi na wysoki koszt liczni- 
ków. 


Nocy ub, do ambulatorjum pogotowia 
zgłosił się jakiś osłabiony mężczyzna, któ- 
ry nić podając swego nazwiska ani adresu, 


PRZY PRACY 


W kuźni przy ul, Grzybowskiej 38, ko- 
wal, 20-letni Józef Obejko został ugodzony 
kawałkiem żelaza, który odprysnął ż kowa- 


dła. Obejko otrzymał ranę ciętą lewego 
kolana. 
Przy ul. Ciepłej 19, służąca  38-letnia 


Chana Wajsbergowa, oblała się gorącą wo- 
dą doznając poparzenia prawego podudzia. 
Przy ul. Leszno 3%, również służąca, 18- 


ZAMACH SAMOBÓJCZY 


24-letnia Henryka Kukawska, robotnica 
(Grzybowska 76) otruła się sublimatem, w 


Po północy z mostu Kierbedzia wskoczy- 
ła do Wisły jalkaś kobieta, Pełniący w po- 
bliżu służbę post, lkomisarjatu rzecznego 
pośpieszył łodzią i tonącą wyratował, Jak 
się okazało była to bezrobotna, 36-letnia 


PRZY WYROBIE MACY 


Zajęty sezonowo przy wyrobie macy w 
piekarni przy ul. Krochmalnej 5, czapnik, 
18-letni Mordka Zeliger, wskutek własnej 
nieostrożności doznał zdarcia skóry na pra 


W DRZWIACH 


Przy ul. Śto-Jerskiej 30, uczeń, 7-lotni 


wskutek czego doznał obciecia części pal- 


| pogotowia, 


i" Telegram 


NA. i 100MM 


padło w V-tej klasie 22-ej Loterji 
w. najszczęśliwszej Kolekturze 


M.CHELEME 


Warszawa, ul. D-ra Zamenhofa 22 
Tel. 279-63. 


Fila Nowolipki 8, tel. 420-97 
PKO: 10019. 
Losy do I-ej klasy 23-ej Loterji są już do nabycia. 


Polska, 


Z GŁODU I BRAKU PRACY 


(dotkliwie odczuwają mieszkańcy stolicy. 


ca lewej ręki. Poszwankowanego przewio- 
Wolf Zacharjasz włożył dłoń między drzwi | zła matka do ambulatorjum pogotowia. 


„ROBOTNIK, niedziela, 22 marca 1731. 


Wiadomości z 


We wsi KARCEWICZE (pow. puław- 
skiego) zdarzył się w szkole powszech- 
nej fakt straszliwy. 

8-LETNI CHŁOPIEC MEDYŃSKI ZO- 
STAŁ PRZEZ NAUCZYCIELKĘ — Z 
POWODU  NIEPOSŁUSZEŃSTWA — 
ZAMKNIĘTY W CIEMNEJ KOMÓRCE. 

Jak wiadomo stosowanie tego rodza- 
ju kar jest wogóle niedopuszczalne! 

Ciemna komórka zrobiła ma nerwo- 
wym chłopcu okropne wrażenie. Opa- 
nował go strach; zaczął płakać i prosić, 
aby go wypuszczono, bił pięściami we 
drzwi. W końcu krzyk ustał, a nauczy- 
cielka — zajęta innemi sprawami — wo- 
góle zapomniała o chłopcu. 

Lekcje się skończyły... Gdy mały ME- 
DYŃSKI nie wracał do domu, matka je- 
go przybiegła do nauczycielki, która u- 
dała się do komórki, aby dziecko uwol- 


na Nr. 20933 


a a a 


nić. 
PO OTWARCIU KOMÓRKI ZNALE- 


„SANACYJNA" 
POMOCY UNIW 


Pisaliśmy już przed kilkoma tygodnia- 
mi o tem, wśród 'akich okoliczności od- 
były się wybory do Bratniej Pomocy U- 
niwersytetu Jagiellońskiego i w jaki 
sposób dorwała się do władzy młodzież 
„sanacyjna”. Powtórzono dosłownie me 
todę tak zw. „wyborów brzeskich”, 

Po skończonej kampanji wyborczej, 
skoro się uspokoiła opinja akademicka, 
korzystając z tego, że duża część mło- 
dzieży akademickiej, która napewno po- 
dniosłaby protest w tej sprawie, rozje- 
chała się na święta, obecne władze Brat 
niaka rozpoczęły proces przeciwko 
przywódcom opozycji w Bratniaku za 
rzekomą „działalność na szkodę B. P, w 
czasie wyborów" i w wyniku tych proce 
sów wydalono z Bratniej Pomocy kilku 
członków., Innych pozbawiono praw 
biernego i czynnego wyboru. Oczywi- 
sta, że jest to bardzo „wygodna meto- 
da obalenia przeciwnika. 


WĘDLINY TANIEJĄ A CHLEB DROŻEJE. 
Od wczoraj ceny wędlin zostały obniżo- 

ne o 10 procent, Mimo to, bezrobotni i bez- 

domni wędlin nie będą mogli kupować, 

gdyż nie mają nawet na chleb a i ten pod- 

rożął o 2 grosze na bochenku. 

MNIEJ SAMOCHODÓW, 

Magistrat warszawski przeprowadza re- 
dukcje wydatków. Na pierwszy ogień mają 
pójść samochody reprezentacyjne dygnita- 
rzy magistrackich, W związku z tem zosta- 
ła powołana specjalna komisja oszczędno- 
ściowa, O tem, aby królewskie pobory dy- 
gnitarzy magistrackich miały być zmniej- 
szone, narazie jest głucho. 

BĘDZIEMY SIĘ MOGLI KĄPAĆ. 

Zdecydowana została sprawa budowy 
miejskiego kąpieliska przy ul. Leszczyńskiej 
Komitet budowlany przyjął oferty, Może 
kiedyś wybudują kąpielisko, którego brak W ubiegłyra tygo niu odbył się w Kato- 
wicach w kościele ewangelickim ślub córki 
gen. dyrektora kopalń pszczyńskich p. Pisto- 
riusa z wysokim dygnitarzem z dyrekcji „Gi- 
szego” p. Dr. Engliszem. Wiadomość ta mo- 
giaby być sensacją dla prasy brukowej, tak 
zw. czerwonej. 


CZEM NAS KARMIĄ? 

Zakład badania żywności zbadał 1,136 
prób mleka, z czego zdyskwalitikował 126 
prób. Zdyskwałifikowano również 43 prób- 
ki śmietany, 89 prób tłuszczów, 338 prób 
wody d picia. Ogółem z 2.172 prób zakwe- 
stjonowano 698, co stanowi około 30 pro- 
cent. 

AKCJA SANITARNA.. 

W pracach międzynarodowej konferencji 

techniczno - sanitarnej będzie brała udział 


CZEKOLADA 
PLUTOS 


KAIR“ 


z wschodniemi owocami 


oświadczył, że jest bezrobotny i od 2.ch 
dni nic nie jadł. Lekarz dyżuruy wręczył 
pacjentowi 2 bony obiadowe. 


tabilczka T9 groszy 


Grypę i anginę dose w aiae 


kach i smaku pastylki 


WIAKTUAR (Victoire) 


chrypki, astmy i innych cier- 

od RASZLI, pień dróg oddechowych, wv- 

robu apt. M. Pierwocha-Połomskiego. 

Żądajcie w aptekach i składach aptecznych. 
320 


Cena 80 gr. 


letnia Bronisława Rozenówna również ob- 
lała się gorącą wódą, doznając poparzenia 
prawego przedramienia i kiści, 

Przy ul. Pawiej 62, stolarz, 24-letni Faj- 
wėl Melman zranił się dłutem w lewe przed 
ramię, Wezystkich ofiarom wypadków przy 
pracy pomocy udzielono w ambulatorjum 


rozpoczyna się w dniu 25 b. m. 

1) w biurze Dyrekcji Tramwajów M. | 
przy ul. Młynarskiej 2 

2) na Stacji Miejskiej Kolei Pań- 
stwowych przy ul. Senatorskiej 27 

3) w Polskim biurze Podróży „Orbis“ 


-a 


przy ul. Marszałkowskiej 98, | 
bramie domu Wolska 5. Pogotowie prze- Bielańskiej 1, Królewskiej 16 | 
i Nalewki 8 


wiozło desperatkę do szpitala Dz. Jezus, 


munalnych 


ulgowego 


Zofja Roszkowska (Wronia 46). Lekarz po- 
gotowia, po doprowadzeniu do przytomuno- 
ści, przewiózł u:ziowaną do ezpitala św. 
Rocha. S 


będą już od dnia 25 b. m 
UW 


AGA: Fotografje 


© sprzedania wolant 


WRÓŻKA! na gumach, Twarda 
32 


nota jp eee Nr 31. 


Ogłoszenia drobne Meble gore 
|. 2) 


PATEFONY,  |pzneratami"gotówka 
PARLOFÓNY, 


j anie l Złota 


sklep. 260 
czne w wielkim wybo- otomany 

rze oraz płyty najnow+ MEBLE gwarantowa- 
szych nagrań, na do-| ne. Patefony. Raty we- 
godnych warunkach, po| dług budżetu kupujące- 
cenach najniższych| go. Proszę sprawdzić, 


doleca Feigenbaum,| Zło- 
Bielańska k gail te 29, druga brama 


wem przedramieniu w ma6y.u« do wyrobu 
macy, Z. otrzymał pomoc w ańżbuatosjum 
pogotowia. 


od godz. 9 do 15-ej 


Bilety ulgowe, oraz bezimienne dla instytucji 
można nabywać wyłącznie w biurze tramwajów. 
TRAGEDJA BEZROBOTNEJ KOBI ETY POK. Cena normalnego biletu imiennego wynosi ZŁ, 87.50 
LJ n " 

Bilety ważne zarówno w dzień jak í w n 

Dla uniknięcia zbytniego nətłoku przy wykupywaniu biletów w 0-|wie 15% z cennika. — 
statnim dniu. uprasza się publiczność o jak wcześniejsze ich nabywa- |plątery z długoletnią 
nie, zaznaczając, że bilety wykupione na 2-gi kwartał 1931 r. ważne|gwarancją tylko w fir 


LJ m 


ocy, droższe są O 10%. 


do biletów terminowych winny mieć wymiar|Józef Król, Al. Jerozo* 
6x9 cm. Fotografje niewyraźne i małe nie będą przyjmowane. 1 


1| wielokrotnie I-szą na- 


WY 


lutnie pewne, idealnie „Leonar*, Nowy-Świat 
cienkie. „Flammarion*, | 1. 288 


Marszałkowska 90. | 
20. BARRENA 


kraju 


LUBLIN 


catego 


WSTRZĄSAJĄCE WYPADKI W SZKOŁACH 
8-letni chłopiec umiera ze strachu w karcerze 


ZIONO TUŻ TYLKO ZIMNE ZWŁOKI. 
CHŁOPIEC ZMARŁ ZE STRACHU. 

Oburzony tłum wieśniaków chciał 
zlinczować nauczycielkę, którz. w koń- 
cu odebrała sobie życie. 

Wypadek na podobnym tle zdarzył 
się niedawno w DOLINIE, Uczeń VI 
klasy gimnazjum BARUCH HOROWITZ 
pozbawił się życia, ponieważ dyrektor 
gimnazjum skazał go na karę karceru. 
Dyrektor został po śledztwie zawieszo- 
ny w urzędowaniu, 

Fakty te nasuwają smutne reileksje na 
temat stosunków, panujących w naszycb 
szkołach. 

Chcemy wierzyć, że są to wypadki 
odosobnione, jednak — są one tak stra- 
szliwe, ŻE NASUWAJĄ KONIECZNOŚĆ 
PODDANIA WOGÓLE GRUNTOWNEJ 
REWIZJI SYSTEM KAR, STOSOWA- 
NYCH PRZEZ NAUCZYCIELI WOBEC 


DZIECI. 
KRAKÓW 


MŁODZIEŻ ROBI „CZYSTKĘ" W BRATNIEJ 
ERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 


Jest zapowiedziany szereg dalszych 
„procesów'. Tego, co sanacyjna mło- 
dzież w Bratniaku krakowskim nazywa 
„procesem w sądzie koleżeńskim”, nie 
można określić mianem procesu. Prze- 
prowadzone „dochodzenia'* noszą raczej 
charakter egzekucji partyjnej na przeci: 
wniku ideowo - politycznym, W prze 
wodzie „sądowym“ pominięto świad: 
ków strony pozwanej, a zastępcom i © 
skarżonym odebrano głos, gdy ci stara- 
li się wykazać dowody prawdy. 

Zebrana publiczność, członkowie Bra- 
tniej Pomocy, wyrażała głośno oburze' 
nie na tego rodzaju postępowanie, wzno 
sząc uszczypliwe okrzyki pod adresem 
„sędziów”, Rozprawa sądu koleżeńskie- 
go była jawna, co niemało przyczyniło 
się do wtajemniczenia ogółu młodzieży 
akademickiej w sposób walki z przeci- 
wnikami obozu ,sanacyjneśo' na uni- 
wersytecie i w Bratniaku, 


KATOWICE 


MILJON ZŁOTYCH POSAGU DLA CORKI 


My ją podajemy z innych względów. Oto 
informują nas, że p. Pistorius córce swej dał 
ni mniej ni więcej jak miljon złotych posa- 
gu. A córki ma dwie. Przypuszczalnie więc 
i druga wydziedz.czoną nie została. 

„Bagatelka" w obecnych czasach!... 


OOO DEO EES O ZOKTR EE TKE SZT ORCO: EEA 


EEEO ASEE "EEEE AEE 


Nastanies KANARKI 


w WOŁOMINIE, ui. Miła 26, 
obok Warszawy, 
W AMATORSKIEJ HODOWLI 
ANTONIEGO BORECKIEGO 


Nagrodzone w 6 latach hodowli 
3 dyplomami honorowemi, 3 zło- 
temi medalami i 2 srebrnemi, za 
szlachetne turkoty harceńskie śpiewa- 
jące w dzień i przy świetle. 

Samczyki od 20—50 zł. wystawowe i nā- 
uczyciele 60 zł; samiczki od 5—10 zł. 

Na odpowiedź znaczek pocztowy. 


NA RATYIMEBLE 
ZEGARY OTOMANY 


najtańsze źró- 
dło! Nowych, użye 
wanych oraz pate- 
fonów. Ratami Igo- 
tówką. Leszno 33—10 


28 
EE 


ścienne, zegarki, pierś- 
cionki, obrączki, kol- 
czyki, — Gutmacher | 


SMOCZA NR. 21 


mieszk. 7 róg Dzielnej. 
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DYREKCJA TRAMWAJOW MIEJSKICH W WARSZAWIE 
zawiadamia, że sprzedaż biletów terminowych na 2-gi kwartał 1931 "AR. LĘG ARY 


od godz. 9 do 15-ej 

w soboty od godz. 9 do 12-ej 
od godz. € 
w soboty od godz. 9 do 14-ej ki, 


ścienne, 

jzegarki NA RATY 

bez zaliczki, pierścion: 

obrączki, kolczyki 
papierośnice 
Gutmacher 


ŻELAZNA 431 


państwowych i ko- | ona zaczna 
pier- 


PLATERÓW tz. 


zniżka cen w Warsza- 


9 do 15-ej 


52.50 


mie „Luxe”, właściciel 


limska 4, 29 
josói z kuchnią i du- 
żą alkową do wy- 


Inajęcia, Twarda 59. — 


anarki. Szlachetnej 
rasy. nagrodzone 


grodą wielkim złotym | Wiadomość u dozorcy. 
medalem, poleca do |Posrednicy pożądani, 
rozpłodu własnego cho- 324 
wu Ludwik ża sę | 

szawa, Przemysłowa 34 | 

m. 12. sis 0 FOTOGRACJI 


|małych zł. 1.50. 6 fo: 

|togeai makart w calo- 
PREZERWATY m isci zł. 2.85, Fotografje 
gwarantowanej |3 dowodów w 15 mi- 
dobroci, abso- |aut wykonywa Foto. 


WEKA Str. 6 CEA E CA 


TEATR i MUZYKA 
Dziś w teutrech miejskich rydy" z udziałem Gistedt, Wawrzkowicza, 


Redo, Kulczyckiej,, Szczawińskiego. Orkie- 


Wielki stra pod batutą Kochanowskiego. 
o g.8 „Orfeusz w piekle” „TEATR „WESOŁY WIECZÓR”, Codzien- 
Narodow nie „Idzie wiosna”. 
y TEATR „NOWY ANANAS", Marszał- 


o g. 4 „Rozkosz uczciwości“ 
o g. 8 „O żonach złych i dobrych” 


Kkowska 114. Rewja „Tata nie wraca” z u- 
działem całego zespołu. Dziś trzy przedsta- 


Nowy wienia o godz.: 5.45, 7.45 i 10 wiecz, 
o g. 8 w. „Mam prawo odejść" TEATR REWJI „MIGNON*  (Marszał- 
Letni kowska 81b). Rewia artystyczna w  2-ch 


częściach, 18 obrazach p. t; „Puśćmy się 


taksówką”. 


TEATR REWJI HEL: Codziennie rewje 
„Na ramię broń!...* 


„HOLLYWOOD". W niedzielę o godz. 
12.15 rewelacyjna premjera nowości, która 
po raz pierwszy zostanie zademonstrowana 
dla dziatwy. Najbardziej wesoła ze wszyst- 
kich dotychczasowych baśni, ucieszna hi- 
„storja ze śpiewami i tańcami w inscenizacji 
T. Ortyma „Jak Kajtuś djabełka wyprowa- 
dził w pole?" 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI I MŁO 
DZIEŻY W TEATRZE POLSKIM, 

Dziś w niedzielę o godz. 12 po cenach 
zniżonych odbędzie się w Teatrze Polskim 


o g. 4 „Wesele Fonsia" 
o g. 8 „Noc Sylwestrowa” 


e 
——— 


TEATR ATENEUM. Czerwonego Krzyża 
20. Gra codziennie pełną humoru krotochwi 
lę Bałuckiego „Dom otwarty" w doskonałej 
inscenizacji Perzanowskiej, Udział biorą: 
Buczyńska, Mazarekówna, Łuszczewski, Da- 
niłowicz, Poreda, Żeleński oraz cały zespół. 

TEATR WIEŁKI. Dziś operetka „Orfeusz 
w piekle" Offenbacha. 

W poniedziałek przedstawienie 
szone, 

We wtorek piękna niedawno wznowiona 
opera „Zamarłe oczy”. 

TEATR NARODOWY. Dziś komedja A. 


zawie- 


Nowaczyńskiego „O żonach złych i do- przedstawienie dla dzieci i młodzieży. Wy- 

brych”. stawiona będzie baśń fantastyczna w 4-ch 
O godz. 4 popoł. „Rozkosz uczciwości”. obrazach ze śpiewami i tańcami Ewy Szel- | 
TEATR LETNI: „No- "ylwestrowa". burg-Zarembiny p. t.: „Wyprawa po szczę- | 


ście”. 

TEATR „JASKÓŁKA" — ŁAZIENKI — 
POMARAŃCZARNIA, W niedzielę o godz. 
7 wiecz. bajka współczesna J. Morawskiej 
„Czary i.kolory”, 

TEATR DLA DZIECI „ZNICZ”., W nie- 
dzielę, dnia 22 b. m. o godz. 12 w południe 
baśń w 4-ch aktach z tańcami i śpiewami p. 
tit „Król Piernik i królewicz Migdałek". 

IV TANI KONCERT W KONSERWA- 
TORJUM. W niedzielę, dn. 22 marca o $o- 
dzinie 7.30 wiecz. 
Orkiestra Repr. P. P. pod dyr, A. Sielskiego 
daje IV Tani Koncert. 


Czytajcie „„Pobudkę” 


W niedzielę o godz. 4 popoł. po cenach 
zniżonych krotochwila Ruszkowskiego „We- 
sele Fonsia". 

TEATR NOWY: Dziś i dni następnych 

„Mam prawo odejść". 

TEATR POLSKI. Dziś sztuka Bernarda 
Shaw p. t. „Lekarz na rozdrożu”. 

O godz. 4 popoł. „Katarzyna”, 

TEATR MAŁY. Codziennie „Koniec i po- 
czątek”. 

W niedzielę o godz. 4 popoł. po cenach 
zniżonych po raz 80-ty wesoła komedja a- 
merykańska „Dzień bez kłamstwa". 

TEATR „QUI PRO QUO", Dziś powtó- 
rzenie premjery rewji p. t. „W murowanej 

piwnic cy”. 

Teatr „MORSKIE OKO”. Dziś rewia „Sym 
patja Warszawy” z Zulą Pogorzelską 

NOWOŚCI, Operetka p. t. „Róże z Flo- 


ZE SPORTU 


KALENDARZYK ZAWODÓW DZISIEJ- 
SZYCH. 

Dziś odbędą się zawody następujące: 

Boisko Legji (Mysliwiecka 4) godz. 15.30 
mecz ligowy Polonia — Cracovia. 

: Boisko AZS. godz. 15 AZS — Legja Ib, 
godz. 13 AZS II — Legia II. 

Boisko Skry godz, 15 Skra — Warsza- 
wianika Ib, godz. 13 Skra II — Warszawian- 
ka I. s 

Ośrodek wi godz. 10 dokończenie turnie- 
ju gier sportowych młodzieży pozaszkoł- 
nej, o godz. 12 finały bokserskich mi- 
strzostw stolicy klasy A. 

Na Grochowie na boisku Orła godz. 11 
dwa biegi na przełaj 3 kim, dla niestowa- 
rzyszonych i dla członków KS. Orzeł. 

Aleje Ujazdowskie (przed ośrodkiem wí) 
godz. 10.30 start i meta biegu na przełaj o- 
środka wf 6 km. w tem 3 kim, za prowadze 
niem, 

Na a a najważniejsze imprezy, to 


' Mecz Warszawianka — Garbarnia, o mi- 
strzostwo Ligi w Krakowie. 

W Zakopanem konkurs skoków. 

We Lwowie i na Śląsku zawody bokser- 
sikie. 


BIEG ZJAZDOWY O MISTRZOSTWO 
POLSKI. 


W Zakopanem rozegrany został we czwar 
tek bieg zjazdowy 0 mistrzostwo Polski 
przy udziale 26 zawodników. Trasa wynosiła 
około 3,5 km. przyczem podzielono ją na 
dwie części, Wyniki biegu: 1) S. Marusarz 
4:43,5, 2) A. Marusarz 5:00:5, 3) Czech 5:01 
4) J, Marusarz 5:23, 5) Sieja 5:32, 6) Ja- 
błoński 5:34. 


WALNE ZEBRANIE R. K. S. MARYMONT 


Dziś o` godz. 10 w pierwszym a o godz. 11 
w drugim terminie odbędzie się w lokalu 
klubowym, Krasińskiego 10, doroczne wal- 
ne zebranie R, K, S, Marymont. 


ROMAN GUL. 54) 
GENE R AŁ BO 
POWIEŚĆ. 
z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska. 


stwo, Wasze życie jest potrzebne, To 
nie ostatnia „robota' partii, 

-— Nie protestujesz, Borysie? — spy- 
tał Azef. 

— Teoretycznie jest to może słu- 
szne, ale ciężko mi, jeśli mi odmawiają, 
a w-szczególności, jeśli „na robotę" pój- 
dzie kobieta. 

— Gupi romantyzm, — kaszląc, bąk- 

nął, Azef, — Mężczyzna, kobieta — to 
tacy sami członkowie partji, ale dla 
twego spokoju wycofuję. Dorę: 

, Głos Azefa wydawał się senny, znu- 
żony, 

— Kandydatury 


Cichym pogardliwym śmiechem za- 
chichotał Azef. W odpowiedzi — Sa- 
winkow wstał z ławki. 

— Wypowiadając się przeciw kan- 
dydaturze Dory, proponuję siebie na 
wykonawcę, 

Ciszę przerwał obojętny głos Azefa: 

— Dobrze, ustępuję ci, nie wyzna- 
czam Dory, Ale, jako kierownik B O, 
skreślam również twoją kandydaturę. 

— Dlaczego? — cicho, szybko wy- 
rzekił Sawinkow. 

— To moja rzecz. Uważam, że ty na 
tem miejscu jesteś nieodpowiedni. My 
nie możemy rzucać bezpośrednio, Ani 
ty, ani ja, Musimy zachować dla par- 
tji bojową organizację nadal. Jeśli ty 


„poety” i Jegora 
akceptuję, Resztę obsady stanowią Bo- 


ryszański ijeszcze jeden towarzysz, wy 


„ROBOTNIK, niedziela, 32 marca 1931. 


w sali Konserwatorjum, | 


DŹWIĘKOWE KINO 


EROF a. 


Przejazd 9, Pocz. 6.15, | 
Pierwszy na świecie dźwiękowiec 
w języku żydowski 


1) WIECZNI GŁUPCY 
2) 0J DOKTORZE 
3) PIEŚŃ ZYDOWSKA 


Djalogi i śpiew w języku żydowskim. 


KINO - INO - REWJA ZNICZ 


Dziś i dni następnych 
Najpotężniejszy film Świata 
Greta Garbo i Lewis Stone w filmie 


„DZIKA ORCHIDEA" 
NA SCENIE 25-ty Program Jubileuszowy p. t. 
HALLO! TEMPO! z udziałem całego ze- 

społu pod kier, I. Truszkowskiego. 

Tańce i ewolucje układu Melerwila. 
UWAGA: Dziś yayay by „Znicza'j 

. Ceny miejsc od 1 zł. 25. 


<a REERAKE Ba 


a Wu | E EA 
Kino ŚWI ATÓWI Marszałkowska 111 i 
Passep., bil, ulg. ROD dE. | KNR KOMET Tal 4451 49 


„MAROKO 


MARLENA D ETRICH 
i GARY COOPER 


Na godz. 10 miejsca numerowan. 


Dramat życiowy. 
NA SCENIE 
WYSTĘPY ARTYSTÓW 


BEEE ASTID O REMAIN | TOWARZE ORA 


| 
| 
MUOIT RA E OPCJE KZT ERST | 
NAJTAŃSZE KINO DŹWIĘKOWE | Dźwiękowy- MIE JSKI 
1.5, Kinoteat 
£ 0 L 9 5 S E U w Niedz 4 | Długa 25 TE Hipoteczna 8 
GIGANTYCZNY | Początek o godz. 6.30 
K 0 N i 3 C FILM |. w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p. 
2 REŻYSERJI | Dla młodzieży dozwolony 
| w 77 ABLA T ( tu (i 
S IATA GAHCE'A | mej IEZ081M ioni 


Fascynujący dźwiękowiec na tle pow. B. KYNA 
wł. UNIVERSAL. NADPROGRAMY 
| ówdieowówicnicjh 


POLA NEGRI PALACE 


Pl. Teatralny Pocz. o 6, ost. o 12-ej 
W/ soboty i niedziele początek o 12-ej 


Dziś i codziennie 


„NA ZACHODZIE 
BEZ ZMIAN” 


według REMARQUE'A 
NADPROGRAM: Aktualności dźwiękowe. 
Aparatura Western Electric. 


WRA EE YCD 
Kino „WISŁĄ” lamka Nr. 34 


vis a vis Cyrku 
NA EKRANIE: 


„Ponad Śnieg” 


Dramat psychologiczny wg. St. Żeromskiego. 

| W rolach głównych: Zofja Koreywo, Żori- 

ka Szymańska, M. Cybulski I K. Benda 
NA SCENIE: 

"Występy artystów scen warszawsk: 


Ceny od 1 zł. 
RESET TE PEETS TY RETE ERO 


U CIECH Złota Nr 72 


pocz. 6, 8, 10 


Lon Chaney 


w dźwiękowem filmie p.t. 
CONRAD NAGEL 


Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne, (KOMOLYWA 


DOE TERENOWE OOO ODER E DRE EEEE CEŁ 
ST AN POGODY Dziś. Prawdopodobny przebieg pogody w 


Polsce: Nadal pogoda piękna i ciepła z lek- 
DZIŚ PIĘKNA POGCDA. 


kiemi przymrozkam. nocą. Słabe wiatry po- 
Spostrzeżenia Państwowego Instytutu me- łudniowo - wschodnie i południowe. 
teorologicznego w Warszawie, 


MAŁA SALA p. 4, w niedz. z. Ceny za. 111.50 
_ „KARJERA CHAPLINA" 


REED ESY WOP APTECZKI 
Rwo ATLANTIC 


CHMIELNA 33. POCZ. 4. 6, 8, 10.15 


GRETA GARBO 


w arcydziele dźwiękowem 


„ANNA CHRISTIE" 


Nad program: Nowy film reżysera RENFRO 
z cyklu „MÓWIĄCE PSY". 


l 
| 
Uwaga: Bilety ulgowe i bezpłatne nieważne | 
aż do odwołania. | 

H 

| 

| 


| 
| 
| 
| 
| 
if 


DZWIĘKOWE MAJ ESTIC 


Nowy-Świat 43. Pocz. 4, 6, 8, 10. 
Niedz. 12, 2. 4, 6, 8, 10. 
Najpotężniejsze Ú Í ó 
arcydzieło świata KR L KR L W 
realizacji Cecila de Mille'a. Nowa wersja dźwię- 
kowa w niezwykle bogatej oprawie muzycznej, 
przy zastosowaniu organów, pięknych chorów | 
i wspaniałych efektów dźwiękowych. 
UWAGA: Ze względu na podniosły nastrój 
filmu po rozpoczęciu seansu nikt na salę 
wpuszczany nie będzie. 
Ceny miejsc popularne 
| udac AO 
Początek 


„FILHARMONJA” 65310 


Wspaniały film dźwiękowy reż. genjalnego 
FREDA NIBLO 


3 ODKUPIENIE" 


| 

| 

| 

w/g. LWA TOŁSTOJA. W rolach głównych: 

| JOHN GILBERT, RENEE ADOREE, 
ELEONORĄ BOARDMAN, 


— 


32. 

Koło różowawej willi przy ulicy Mor- 
skiej stał, zaprzężony w gniadosze, pry- 
watny powóz ministra Plewego. Przed 
domem dyżurowali dwaj szpicle, Plewe 
wszedł już dawno do różowawej willi, 
Świeciło się tam żółtawe światło, W o- 
statnich dniach minister był znużony, 
widział, że błędem było liczenie na woj- 
nę. Widział złe intrygi Wittego. W ką- 
tach ust tworzyły się zmarszczki i za- 
czynało kaprysić serce. 

Anna  Dmitrjewna przygotowała 
wszystko to, co najbardziej lubił, W je- 

dwabnej, sżelaszczącćj bieliźnie, w na- 
rzuconem zwierzchu różowem  przety* 
kanem złotem kimonie leżała, w ocze- 
kiwaniu na tapczanie, 

Ściany były ozdobione  czerwonemi 
makatami, Tapczan niski, szeroki, pe- 


wulgarność, tę przeraźliwość lubił Ple- 
we. 

— A ja myślałam, że przyjedziesz ju- 
tro, — powiedziała Anna Dmitrjewna, 
przysuwając się do Plewego. Plewe 
przyciągnął ją, chwytając za ramiona. 
I ręka, pieszcząc piersi, t trzęsła się tak' 
samo, jak w ministerstwie, biorąc w 
zdenerwowaniu słuchawkę telefoniczną. 

Anna Dmitrjewn. sama objęła starca 
mocnemi rękami. Zaległa dzwoniąca w 
uszach, cicha cisza. 

Znacznie później powiedział, przesu- 
wając ręką po twarzy: 

— Byłem bardzo zajęty. 

Anna Dmitrjewna trzymała suchą o 
pomarszczonej białej skórze rękę. — 
Wołodia, — powiedziała, — czemu ty 
mi dotychczas nie powiedziałeś, kim 
ty doprawdy jesteś? Sprawia mi to 


łen poduszek, Nad nim starodawna przykrość. 
broń, z brzegu bicz do tresowania Uśmiechając się wąsami, objął ją 
zwierząt. Bicz był podarkiem znakomi- | Plewe: 


— Tysiąc razy już ci mówiłem, że 


tego cyrkowca z tych czasów, gdy An- 
pracuję w ministerstwie sprawiedliwo- 


na Dmitrjewna pracowała jeszcze u Ci- 


0 krok od hańby 


Pocz. o 5, w niedz. o3pp. | 


| 
| 
| 
| 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 
W PONIEDZIAŁEK, i 


11.40 — 11.55 Przegląd prasy. — 11.58 — 
12.10 Sygnał czasu, — 12.10 — 1310 Mu- 
zyka z płyt gramoronowych, — 13.10—13.23 
Przerwa. — 14,20 — 14,40 Komunikat go- 
spodarczy. — 14.40 — 15.20 Odczyt dla ma- 
turzystów — wygł prof, St. Sumiński. — 
15.20 — 15.35 Przerwa. — 15.35 — 15.50 
Przegląd komunikacyjny, — 15.50 — 16.10 
Lekcja języka francuskiego, — 16.10—16.15 
Komunikat dla żeglugi i rybaków. — 16.15— 
16.45 Program dla dzieci starszych. — 16.45 
— 1715 Muzyka z płyt gramofonowych, — 
17.15 — 17,40 O proporcjonalności ciała ludz 
kiego — wygł. dr. St. Zejmis, — 17.40—18.45 
Muzyka lekka z kawiarni, 18,45 — Rozmai- 
tości, — 19.10 — 19.25 Skrzynka pocztowa 
rolnicza. — 19.25 — 19.30 Uwagi i wska- 
zówki. dla detektorowiczów — wyśł. inż. 
Znaniecki. — 19.30 — 19,35 Płyty gramofo- 
nowe. — 19.35 — 19,40 Odczytanie .progra- 
mu na dzień następny. — 19.40 — 19.55 Pra- 
sowy Dziennik Rsdjowy. — 19.55 — 20.00 
Muzyka z płyt gremofonowych. — 20.00 — 
20.15 Red, Zdzistaw Dębicki — wygł. felje- 
ton p. t. „Poszukiwanie sensu życia", —20.15 
— 20.30 „Legenda o Mistrzu Twardowskim" 
— wyśł. prof, H. Mościcki, — 20.30 Odczyt 
„Współczesna muzyka włoska" — wygł. P. 
Perkowski, — 21.00 Operetka „Madame 
Pompadour" L. Falla, — 23.30 Muzyka lek: 
ka. 


PPDA EEEE, SAH. p BĘ EEEE EEE WROC 


(o wyświetlają kina? 


ATLANTIC: „Anna Christie", 

APOLLO: „Kawiarenka”. 

CAPITOL: „Serce na ulicy”. 

CASINO: „Rozkoszna dziewczyna”. 

COLOSSEUM: „Koniec świata”. 

COLOSSEUM: (mała sala): „Karjera Cha- 
plina", 

FILHARMONJA: „Odkupienie". 

KOMETA: „O krok od hańby”, 

MAJESTIC: „Król królów”. 

MIEJSKI: „Trzej chrzestni ojcowie", 

PALACE: „Z rozkazu księżniczki". 

POLA NEGRI PALACE: „Na Zachodzie 
bez zmian”, 

PAN: „Na Zachodzie bez zmian”, . 

SPLENDID: „Trójka” z Czechową. 

STYLOWY: „Na Zachodzie bez zmian” 

ŚWIATOWID: „Marokko”. ' 

TĘCZA: „Wieczni głupcy”ć 

UCIECHA: „Lokomotywa 2329". 

WISŁA: „Ponad śnieg” i rewja, 

ZNICZ: „Dzika orchidea”. 

CZARY: „Indyjski grobowiec”. 

FORUM: „Królowa bez korony”, 

HOLLYWOOD: „Za winy niepopełnione" 

HEL: „Wiara zwycięża”. 

KINO „1 ZŁOTY”: „Pod banderą miłot 
ci”, 

LUX: „Dzikuska”, 

MEWA; „Arka Noego” 

PETIT TRIANON: „Venus”, | 

PROMIEŃ: „Trędowata” ze Smosarską. 

SÓKÓŁ: „Co może kobieta”. 

"REWJA: „Kłamiesz kobieto". 

ROXY (Wolska 14): „Dynamit”, 

TON: „Kaukaskie noce”. 

TOMBOLA: „Idjota” z Lon Chaney, 


a 


A E SS E 


— Każde stworzenie to lubi.. = 
śmiał się stangrct w brodę, Zakląwszy, 
przeszedł Hartman przez ulicę do szpi« 
cla „Świerszcza” i raz jeszcze sklął mi- 
nistra. 

Na przysuniętym stole w płaskich fi- 
liżankach stała niedopita herbata, kon” 
fitury, kieliszki koniaku. Na tapczani« 
w bieliźnie leżał minister. Anna Dmi- 
trjiewna w różowem kimonie stała od. 
wrócona do niego plecami, 

Plewe zmęczył się. Wypoczywał, nie 
patrząc na plecy Anny Dmitrjewny 
Dokuczało serce, Trzeba było poleżeć. 
Anna Dmitrjewna odwróciła się i deli- 
katnie usiadła obok niego. 

— Wyglądasz dziś, jakśdybyś był 
zmęczony, — powiedziała, kładąc mo" 
oną rękę na suchej białej dłoni ministra, 
Tak, nie jestem szczególnie 
zdrów, — przesunął minister drugą rę- 
ką po twarzy, — 3 następnie, — spoj- 
rzał na nią i roześmiał się, 

Ona też uśmiechnęła się, 

— Tyś przecież sam... chciał » 


się upierasz, to ja sam też pójdę z bom- go nie znacie. Boryszański ręczy za nie- nisellego. ści, Ale ty pewno nie wiesz, co tam się — Zgaś, Aniu, poleżymy pociemku, 
bą, — powiedział stanowczo Azef. go, to jego przyjaciel. Anna Dmitrjewna, to kobieta prze- | robi? Prawda? — roześmiał się. Anna  Dmitrjewna zgasiła światło. 

— To absurd! — mruknął Sawin- Park płonął ciemnością tysiąca czar- raźliwej piękności, o drapieżnych o- — A ty mnie nie zagaduj. Szła ku tapczanowi z wyciągniętemi 
kow. nych oczu, Ciemność płynęła wielkiemi | czach i żywych ustach. Ale co podoba- Ale Plewe przygarnął ją, znów zale- przed siebie rękoma, Położyła się tuż 

— Iwan Nikołajewicz ma rację, — falami. Drzewa nie szumiały. Na prze- | ło się Plewemu, — to mocne, nawet or- gła cisza, Słychać było w ich pokoju obok. Leżeli spokojnie. On nic nie mó- 
powiedział Sazonow, — ani on, ani wy, , dzie szedł Kalajew, Sazonow, Z tyłu | dynarne ręce, Ciało Anny Dmitrjewny | oddechy. wil Uderzeń serca nie było słychać. 
Pawle Iwanowiczu, ze względu na te- | Sawinkow, Azel. Kalajew poszukał rę- | miało melodyjną rację, właściwą ko- — Parzą się, — mamrotał na ulicy Przymykając oczy, wypoczywał, Po 
ror nie powinniście życia swego nara- | ki Sazonowa i mocno ścisnął, Sazonow | bietom sceny, Głos nadłamany, a Fryderyk Hartman, chodząc od rogu do | tem, biorąc ją za rękę, powiedział: 
żać ma bezpośrednie niebezpieczeń- | odpowiedział silnym uściskiem. śmiech wulgarnie BN a LGP. isc ga Właśnie tę rogu. Hartman podszedł do Stangreta. — Zapal, Aniu, chyba już czas, 
| auc 
WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4,70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8— PETRA TR YNY NAC y PETATE AET E PRZEZ zmianę adresu 50 gr. 

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. . śr. 30, „e za wyraz gr. 2% 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie, Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej Ogloszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w. tekście 5-szpaltowy, układ zwyczaj czajnych = 


10-szpaltowy. Za terminowy 
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